
Dziś 16  stronnic
wraz z dodatkiem ilustracyjnym.

Adres Redakcji ł Admi­
nistracji: LWÓW. u lic a  
C H O R A łC ZY Z N Y  31.
Teł. Redakcji 1-78 I 2-30. 
Tel. Admln. 73 I 12-38.

F G R M N N M -

•  IL U S T R O W A N Y  D Z IE N N IK  IN F O R M A C Y J N Y  W S C H O D N IC H  K R E S Ó W  - i

Nr. 7568 Lwów. poniedziałek 12 października 1925. Rok X II

Napad ' w pociągu na Dąbala.
Ohydna zbrodnia „narzeczonego" w losie.

Tajemnicze pożary i sprytny detektyw.
Spothonie ftao lin le go  i Gziczerinem.

N astąpi w  czasie  najbliższym .
• Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10. p aźd z ie rn ik a . (Z.'
Z  R zy m u  d o n o szą : U b ieg a ją  pogłoski, 
że dz ięk i p o śred n iczące j a k c ji posła 
sow ieckiego  w R zym ie , k tó ry  u d aw a ł

się k ilk a k ro tn ie  do M eran u , gdzie  b aw ' 
C ziczerin , w  najb liższym  czasie  ma 
naEfąpić spotkanie m iędzy M ussolinim  
a C ziczerinem .

Kiedy zostanie zwołany Sejm?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 10 października. (Z) J m- Liczą się z możliwością wcze- 
Na terenie parlamentarnym nie |  śniejszego zwołania Sejmu, ani- 
zaszły w ciągu dnia żadne zmia- żeli 20-tego.

PMrożenit ces nafty i nrzslworow §20 src.
W arszawa, 10. p a ź d z ie rn ik a . (Tel. stkich artyknlów przem yśla naftowego

G. P .) K arte l p rzem y sło w có w  nafto - I w stosunku 20%. 
w ych  podwyższył wczoraj ceny wszy- i

Nie narażajcie na szwank
bilansu handlowego!!!

Marka fabr. Żądajcie wyrobów krajowych zam iast zagranicznych.

W e  uroczystości w Konstantynopolu
połączone ze zdzieraniem fezów 

i okrzykami przeciw Anglji.

•PEPEGE’
są NAJTRWALSZE

Konstantynopol, 10. października. (Tel. 
G. P.) Onegdaj odbyły sio fu wielkie uro­
czystości połączone z defiladą wojskową 
i mnóstwem pochodów z okazji drugiej rocz­
nicy wkroczenia Kemala Paszy do Konstan­
tynopola. C harakterystycznym  objawem by­
ła znikoma ilość Turków w fezach na gło­

wie. Postępowi bowiem studenci tureccy 
zdzierają przechodniom z gtów fezy i n i­
szczą je, propagując europejskie nakrycie 
głowy. Grupa studentów demonstrowała 
przed budynkiem poselstwa angielskiego, 
wznosząc antyangielskie okrzyki.

A;;t oskarżenia o z ' Ma.teoittiego
Kilku osób  u w oln iono od oskarżenia.

Rzym 10. października. (Tel. sobistości pozostającej w  służbie
G. P.) Akt oskarżenia w sprawie publicznej. Co do wszystkich in-
m orderstwa na M atteotti“m został nych oskarżonych cofnęła pro-
już wygotowany i zakomuniko- kuratorja oskarżenie, ponieważ
w any oskarżonym. Prokuratoria podpadają oni pod ostatnio oglo-
oskarża Dumini‘ego, Volti‘ego, szoną amnestję. Uwolnieni są w
Puttati‘ego. M alacri‘ego i Bovero- pierwszęj linji Marinelli. Rossi, i
va o morderstwo, dokonane na o- Filipelli.

wyróżniają się E L E G A N C J Ą
„PEPEGE" sportowe obuwie jest najpraktyczniejsze 
„PEPEGE“ Polski Przemysł Gumowy T. A. W BPlldziądZU
S p i s  f irm  w  m  Lw o w ie , k tó re  z o b o w ią z a ły  s ię  p r o w a d z ić  

G B  J . / lc  G U M O W E  W Y R O B J  K R A JO W E G O  j
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Leon Feld
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G ródecka 74. 5916

TńYRO TY „ iln ilF C " pl. M a r ia c iil 9. KAPELUSZE rn ss ita„A n d re *p i. M ł ó c i l i 9

18282117

09323108



Sir. 2 .'GAZETA PORANNA" z dnia 12. października 1925. N \ 7588

Czwarty dzień obrad w Locarno.
Powszechnie twierdza, że dzień ten dał ważne wyniki.

Lwów 11. października.
P o  o b ra d a c h  p rzep ro w ad zo n y ch  d. 

8-go w y d an o  d z iw n ie  la k o n ic z n y  i z a ­
gadkow y k o m u n ik a t. O p iew a on : 
..C zw arte  p osiedzen ie  k o n fe ren c ji"  po­
św ięcone b y ło  ro z p a try w a n iu  ty ch  
sp raw , k tó re  w y n ik ły  z u d z ia łu  w  o- 
b ra d a c h  L igi p ań s tw , m a ją c y c h  ew en ­
tu a ln ie  z łożyć  podp isy  n a  p ak c ie  b ez ­
p iecz eń stw a . W y w ią z a ła  się p rzy tem  
d y sk u s ja , w  k tó re j z a b ie ra li  głos p rzed ­
staw ic ie le  N iem iec, F ran c ji, B elgji, An 
glji i W ło ch , w y ra ż a ją c  z a p a try w a n ia  
sw y c h  rządów . K o n fe ren c ja  od ro czy ła  
się n a s tę p n ie  do soboty , d n . 10. p aż-

. d z ie rn ik a , w  k tó ry m  to d n iu  odbędą  się 
d w a  p o sied zen ia" .

B ardzo  jęd rn ie , b a rd zo  m ąd rze , ko ­
n ia  jednakow oż z rzędem  k ażd em u , 
k to  z tego dow ie się, co by ło  p rzed- 
m io te tn  o b rad  w  d n iu  w sp o m n ia n y m  i 
do czego o b rad y  d o p row adziły .

N iem niej jed n ak  k o resp o n d en c i z 
L o ca rn o  p o w szech n ie  tw ie rd z a , że 
cz w a rte  p o sied zen ie  po su n ę ło  sp raw ę  
p a k tu  zn a c z n ie  n ap rzód . A  z jak iem  
zaś  w y s ile n ie m  p raco w an o , dow odzi 
oko liczność, że k o n fe re n c ja  z a ję ła  ca łe  
p rzed p o łu d n ie , a  ro zp o czę ta  o godz. 3 
m n . 30 p o p o łu d n iu  na  now o, z a k o ń ­
c z y ła  się dopiero  o 6 w ieczorem .

Przebieg obrad.
Nie p o p rze s ta jąc  n a  en ig m a ty c z ­

n y c h  o k re ś len ia ch  k o m u n ik a tu , k o res­
po n d en c i donoszą , że n a  w a rs ta t  obrad  
w zię to  p rzed ew szy s tk iem  ów  n ie szczę ­
sn y  a rt. 16 s ta tu tu  L igi N arodów , o- 
ra z  z w ią z a n e  z n im  sp ra w y . W iado ­
m o, że  ów  a r ty k u ł w a ru n k o w o  dozw a­
la ją c y  F ra n c ji n a  p rz e m a rsz  przez 
stre fę  z d e m ilita ry z o w a n ą , s tan o w i bo­
daj czy  n ie  n a jtru d n ie js z y  do zg ry z ie ­
n ia  o rzech .

O w óż w  d y sk u s ji ra z  jeszcze  w szy ­
stk ie  delegacje  p re c y z o w a ły  s ta n o w i­
sko sw y ch  rząd ó w  w obec w sp o m n ia ­
nego  p rob lem u . O b u d z iła  się p rzy tem  
i w sz y s tk ic h  d ążn o ść  do w zajem nego  

u sz a n o w a n ia  z a p a try w a ń  i z n a le z ie n ia  
drogi k om prom isu . N iem niej jed n ak  in  
m erito  rzeczow e ten d en c je  i  p o lity cz ­

n e  k o n tra s ty  b y n a jm n ie j n ie  z łag o d ­
n ia ły .

B ądźcobądż , ja k  z k o resp o n d en cy j 
z  L oca rn o  w nosić  m o żn a , u d a łu  się 
p rzec ież  w y p o śro d k o w ać  lin ję  z a sa d n i­
czą , w sp ó ln ą  d la  w sz y s tk ic h  p ań s tw , 
m a ją c y c h  podp isać  tr a k ta t , a  w ięc  pod­
łożyć  k a m ie ń  w ęg ie ln y  pod jedno litą , 
ty m  sam y m  d u ch em  o w ia n ą  po litykę 
w szy s tk ich , N iem iec  n ie  w y łącza jąc . 
Z n aczy ło b y  to, że k o n fe re n c ja  zb liża  
się ju ż  -do o s ta tecznego  z a ła tw ie n ia  
k w estji s ta łego  u d z ia łu  N iem iec w 
p ra c a c h  L igi N arodów , jak o  cz ło n k a  
tej in s ty tu c ji.

J a k  „S ch w eiz . P o s tte leg rap h "  z a ­
p ew n ia , w ło sk i d e leg a t S c ia lo ja  pod 
ją ł  in ic ja ty w ę  w  z n aczn e j m ierze  u ła ­
tw ia ją c a  N iem com  w stą p ie n ie  do Ligi.

^ajmuj^ce szczegóły.
Z okoliczności, że k a n c le rz  R zeszy 

n iem ieck ie j dr. L u th e r  w ra z  z de lega­
tem  belg ijsk im  V anderve lde  o s ta tn i o- 
p u śc ili sa lę  ob rad , p o g rążen i w  żyw ej 
rozm ow ie , w  łą cz n o śc i z in n y m i jesz­
cze w p a d a ją c y m i w  oczy szczegółam i, 
w n o szą , że B elg ja  ta k ż e  w  kw estji 
p rz y s tą p ie n ia  N iem iec  do L igi, k tó ra  
to  k w es tja  ta k  g ru n to w n ie  b y ła  ro z ­

tr z ą s a n a  w  to k u  o b rad , z a ję ła  s ta n o w i­
sko p o ś r td n ic z ą c e  i  d ąży  racze j do u- 
ła tw ie n ia  n iż  u tru d n ie n ia  N iem com  
ta k  w ażn eg o  kroku .

P o za tem  p ra w n ic y  p rzy g o to w u ją  się 
do ro z p a trz e n ia  k w estji b ezp ie czeń stw a  
g ran ic  w sch o d n ich . D zień  n a s tęp n y  
z a reze rw o w an o  w y łą c z n ie  d la  o b rad  
kom isji p raw n icze j, a żeb y  sw obodn ie i

Napad na Dąbala i dygnitarzy sowieckich
W pociągu ekspresowym pod M s'<wą

O brabow ani s ł aną przed sądem  za tchórzo tw o.
Moskwa 10. października. (Tel.

G. P.) 17-tu bandytów napadło 40 
mil przed Moskwą na pociąg eks­
presowy. Bandyci wtargnęli do 
wagonu dyplomatycznego i za­
brali dygnitarzowi sowieckiemu 
Dąbalowi, sekretarzowi Cziczeri- 
na Pilstrowi, oraz innym komuni­
stom pieniądze i dokumenty. Na­
pad odbył się w  ciągu 10 minut,

poczęm bandyci uciekli do pobli­
skich lasów. W ysłano za nimi 
w  pogoń 3 kompanje wojska. Ob­
rabowanych komunistów sprowa­
dzono do Moskwy i uwieziono. 
Mają oni stanąć przed sadem pod 
zarzutem tchórzoslwa. Twierdzą, 
że napadu dokonali tajni agenci 
policji antybolszewickiej.

ODn'2 inie szeregu taryf wywozowych
uchwalła Rada Kolejowa.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 10 pa.-.Jziernika. (Z) 
Odbyło się dziś pusiedzenie komi­
tetu taryfowego państwowej Ra­
dy kolejowej, na której rozw aża­
no wytyczne polityki taryfowej 
na kolejach na rok bieżący. P rzy ­

jęto szereg wniosków dotyczą­
cych obniżenia taryf do wywozu 
maki zagranicę, kwasu siarkowe­
go, cynku, mięsa itd. Wnioski te 
będą przesłane do rozważenia i 
zatwierdzenia M inisterstwu Kolei.

z n a le ż y tą  g ru n to w n o śc ią  oddać  się 
m ogli sw e m u  z a d a n iu . O droczen ie  
w ięc  p le n a rn e j kom isji do soboty  w c a ­
le n ie  o z n a c z a  d ążn o śc i do p rz e w le k a ­
n ia , p rzec iw n ie  —  p o d y k to w an e  zo- 
e ta ło  ch ęc ią  p rz y sp ie sz e n ia  p rą c  k o n ­
fe ren c ji, k tó re  żw aw o  po toczyć się b ę ­
d ą  m ogły  n ap rzó d , m a ją c  re fe ra t ju ry ­
stów  z a  podstawę...

1 * I L « U  & Z O R  Ę D 3 I Y

HOTEL EUROPEJSKI
Lw ów , pl. M arjacki n . 4 

został kompletnie odnowiony.

O p o p o łu d n io w y ch  o b ra d a c h  dono ­
szą , że C h a m b e rla in  b a rd zo  b y ł z n ic h  
zadow o lony . Podobno je d n a k  i  f r a n c u ­
scy  delegaci n ie  ta i l i  zadow o len ia . 
C zyżby  d o p raw d y  zn a lez io n o  ow ą zło ■ 
tą  lin ję  pośrodkow ą, c z y n ią c ą  zadość  
ta k  sp rzeczn y m  d o tąd  pog lądom  dw u 
ic ten cy j?

Horoskopy i nadzieje.
Po c zw arte j k o n fe ren c ji —  docho­

dzą g łosy  —  ze w szy s tk ich  s tro n  za ­
u w a ż y ć  m o ż n a  b y ło  ob jaw y  op ty m iz ­
m u . Jed en  z w y b itn y c h  cz ło n k ó w  dele­
gacji fra n c u sk ie j m ia ł z a ry zy k o w ać  
p rzep o w ied n ię , że  k o n fe re n c ja  n ie  p rze­
c iąg n ie  się p oza  c z w a rte k  p rzyszłego  
tygodn ia . S am  B ria n d  m ia ł pow iedzieć 
do d z ie n n ik a rz y : N akon iec  m am y

g ład k ą  drogę p rzed  sobą l
N iem cy po rozm ow ie  C h a m b e rla in a  

ze S tre se m a n n e m  rob ią  tak że  zadow o­
lo n e  m in y  Nie są d z ą  jed n ak , a b y  u d a ło  
się w  ta k  k ró tk im  czas ie  p rz y p ra w a  ■ 
dzić  w szy stk o  do po rząd k u . S p ra w y  —  
p o w iad a ją  —  są  p o w ażn e  i  z a  tru d n e , 
b y  p rzy  n a jle p sz y c h  ch ę c ia c h  tak  
p rędko  u p o rać  się z  n iem i.

Zwraca się specjalna uwagę na ju rzejszą PREMIERE 
w FATAMORGANIE słynnego filmu francuskiego p. t

N19HDRKN - BU ŁER H IH
Rozbudowa portu gdyńskiego.

W  g łfb l po^tu znaleziono s /czą tk i okrętu.
Gdynia, 10. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) P ra c e  n a d  b u d o w ą  portu  w  G dyni 
p ostępu ją  nap rzó d . W ' n a jb liż sz y c h  
d n ia c h  zo s tan ie  p rz e k o p a n a  d roga  do 
O ksyw ia , a  d la  p o d trz y m a n ia  k o m u n i­
k ac ji rozpoczęto  p ra c e  n a d  u rz ą d z e ­
n iem  prom u . P o d czas k o p a n ia  k a n a łu  
w ejściow ego n a  g łębokości 10 m . n a ­
tra fio n o  n a  szczą tk i starego  okrętu , 
p ry m ity w n ie , lecz  m ocno  z b u d o w a­
nego.

r STRAJK W GDYNI.
Gdynia, 10. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. 

P.) S tra jk  robo tn ików , p ra c u ją c y c h  w  
porc ie  w o jen n y m  o ra z  p rz y  budow ie

d w o rca  i  k o sza r z a k o ń c z y ł się. R obot­
n ic y  pow rócili do p ra c y  n a  ty c h  sa ­
m y ch  w a ru n k a c h , co p rzed tem . S tra jk  
w y w o łan y  z o s ta ł p rzez  bolszew  izują-i 
c y c h  ag ita to rów .

ADAPTACJE W GDTNI.
Gdynia, 10. października. (Tel. G. P.) 

Konsorcjum polsko-francusżkie, które na 
mocy kontraktu z rządem polskim prowadzi 
prace w porcie, przystąpiło do budowy wła­
snego budynku przy ul. 10-ego Lutego, prze­
znaczonego na biura konsorcjum. Jako szcze 
gół bardzo znam ienny dla stosunków w  Gdy­
ni podkreślić należy fakt, iż konsorcjum za­
kupiło plac o powierzchni 800 m. kw., pła­
cąc po 20 zł. za metr, co uważać należy za 
cenę bardzo wygórowaną.

Ułatwienia w homunihacji z Sowietami,
Moskwa, 10. października. (Tel, G. T.) 

Polsko-rosyjska konferencja kolejowa zo­
stała tu zamknięta. Ułożono się co do u- 
łatwień w bezpośredniej komunikacji towa­
rowej i osobowej pomiędzy unją sowiecką

a Polską. Z okazji ukończenia prac odhyi się 
wczoraj wieczorem bankiet na cześć dele­
gacji polskiej w komisarjacie ludowym dla' 
spraw komunikacji.

USTAWA O OCHRONiE 
LASÓW.

(Telefonem od naszego ■.or-sptmdenfiO
Warszawa 10 października. (Z) 

Dzisiaj rano przybyli do gmachu 
Min. Skarbu ministrowie rolnic­
twa i reform rolnych i odbyli z 
Premjerem konferencję w spra­
wach działalności Banku Rolnego. 
Min. rolnictwa wniosło do Sejmu 
ustawę o ochronie lasów prywat­
nych. U stawa ta uchwalona na 
ostatniem posiedzeniu Rady Min. 
łączy trzy  różnorodne ustaw o­
dawstwa, jakie w  tej dziedzinie 
obowiązuią w poszczególnych 
dzielnicach Polski.

CENA ZAPAŁEK NIE BEDZIE 
PODWYŻSZONA.

Warszawa 10 października. (T. 
G. P.) Min. Skarbu komunikuje, 
że cena zapałek nie zostanie pod­
wyższona. Dyrekcja monopolu, 
oznaczając cenę skrzyń zaoał. na 
170 zł. w  złocie działała bez wie­
dzy Min. Skarbu. Ponieważ cena 
zapałek nie utrzy mała sie na w y­
sokości 5 groszy za pudełko, hur­
townicy będą się musieli zadowo­
lić mniejszymi zyskami.

M  ? ? M ? 7
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„Przyjazny ?;pływ“ Francji na N i w y
przyczynił się do postępów łionfersncji w Locorno.

W  poniedziałek zaczną się obrady z Polską i Czechosłowacją-
wicielami prasy. Chamberlain j kiem tempie, jest jednak przeko- 
zwrócił uwagę, iż * nie należy się nany, że rezultaty pozytywne da
spodziewać rezultatów w szyb- się osiągnąć.

lizmcy godzi się no przemarsz wojsk
po... powszechnzm rozbrojeniu.

O siągn ięto  porozum ienie co do paragr. 16.

Locarno 10. października. Dzi­
siejsze plenarne posiedzenie kon­
ferencji rozpoczęło się o godz. 
10.30. Przystąpiono do drugiego 
czytania artykułów  opracowa­
nych już przez rzeczoznawców. 
W e wstępie tekstu wymieniono 
Włochy jako państwo gwaran­
tujące pakt w tej samej mierze, 
có Anglja. W iększość artykułów  
przyjęto.

Londyn 10. października. (Tel. 
G. P.) „Daily Express“ podkre­
śla, że w pierwszym tygodniu 
konferencji w  Locarno postąpiono 
znacznie naprzód, dzięki przyja­
znemu wpływowi, wywieranemu 
przez Francje na Niemcy.

Warszawa, 10. października. (Tel. G. P.) 
„Prz. Wiecz." donosi z Locarno, że konfe­
rencja zostanie ukończona we środę lub 
czwartek. W piątek zaś odbędzie się spe­
cjalne posiedzenie konferencji, poświęcone 
sprawie przystąpienia Niemiec do Ligi Nar.

„Morningpost" daje wyraz przekonaniu, 
źe min. Skrzyński posiada opracowany w 8 
Warszawie projekt wschoduiego paktn bez- I 
pieczeństwa, który ma być przedmiotem ro- I 
kowań polsko-niemieckich i polsko-aljan- I  
ckich. Projekt ten w najbliższym  czasie po- I  
dany będzie do wiadomości rządom francu- |  
skim  i niemieckim.

 O--------

DELEGAT WŁOSKI WRÓŻY 
POMYŚLNY WYNIK.

Locarno 10. października. (Tel. . 
G, P.) Delegat włoski Grandi o- 
świadczył, że mylnem jest przy- ! 
puszczenie, jakoby konferencja I 
weszła w  ślepą ulicę. Obecny stan 
rokowań uprawnia do jak najlep­
szych nadziei.

 o-------
NIEMIECKI OPTYMIZM.

Berlin, 10. p a ź d z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) W  p rzec iw ień s tw ie  do d n i p o ­
p rz e d n ic h , d z is ie jsza  p ra s a  b e rliń sk a  
o cen ia  o p ty m is ty czn ie  w y n ik i k o n fe ­
re n c ji w  L ocarno .

„T a g e b la tt"  donosi, że  jeden  z człon 
ków  delegac ji n iem ieck ie j, p raw d o p o ­
dobn ie  p o d sek re ta rz  s ta n u  K em pner, 
opuści dz iś  L ocarno  i u d a  się do B er­
l in a  ce lem  o m ó w ien ia  z rz ąd em  R ze­
szy  d o ty ch cz aso w y ch  w y n ik ó w  k o n fe ­
renc ji.

i u--------

ODŁOŻONE SPOTKANIE.
Berlin, 10. października. (Tel. G. P.) „Tup 

Zeitung am Miltag" donosi, że zapowiedzia­
ne na  dziś spotkanie m inistra Stresemanna 
z m inistrem  Skrzyńskim odłożone zostało 
do jutra, na życzenie Stresem anna, który 
chciał wykorzystać dzień dzisiejszy do przy 
gotowania się do tej dyskusji.

i" O--------

DELEGACI UNIKAJĄ DZIENNI­
KARZY.

Warszawa 10 października. (Z)
Z Locarno donoszą: Niedyskrecja, 
a raczej ilość zdobytych przez 
dziennikarzy wiadomości zmusiła 
delegatów do unikania wszelkich 
oddzielnych rozmów z przedsta-

KILOGRAM CUKRU GRATIS.
Co piąta  paczka pierwszorzędnej herba­

ty. kawy ’i kakao zakupiona u firmy „ME­
WA", Rzeźnicka 18., zaw iera kupon upraw ­
niający kupującego do otrzym ania 1 kg. 
cukru gratis. 5645-3

Derlin 10. października. (Tel. 
G. P.) Specjalny korespondent 
„Tagliche Rundschau11 donosi z 
Locarno: Rzeczoznawcy prawni 
odbyli wczoraj dłuższa naradę w 
czasie której udało sie im osiąg­
nąć porozumienie w  sprawie art, 
16 paktu Ligi Narodów. W ten 
sposób została przezwyciężona 
główna trudność. Istnieje opinja 
że konferencja będzie mogła być 
zamknięta w  najbliższy czwartek.

Jak wiadomo art. 16, przew i­
nąć przemarsz wojsk przez obce 

terytorium. Otóż Niemcy godzą

Londyn, 10. p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P .) W olff. P rzed s taw ic ie l „T im esa“ w  
L ocarno  donosi: Is tn ie je  pow ód do
p rz y p u sz c z e n ia , że de leg ac ja  po lska  
do sz ła  do p rz e k o n a n ia , iż  p ra s a  f r a n ­
c u sk a  i po lska  p rz y p isu ją  g w aran c ji 
fran cu sk ie j odnośn ie  do w sch o d n ich  
tra k ta tó w , zbytnią wagą, na którą ona 
nie zasłngnje. K w estja  o b raca  się obe­
cn ie  ra cze j kolo  p rz y s tą p ie n ia  N iem iec 
do L igi N arodów . S ąd zą , że  jeżeli 
N iem cy  w s tą p ią  do L igi N arodów , pod 
w a ru n k iem , że p rz y jm ą  s ta tu t L igi b ez , 
z a s trzeżeń  i jeże li a rt. 16 pozostanic- 
n iezm ien io n y , w raz  z p ra w a m i i obo­
w iązk am i F ran c ji, sto sow n ie  do tego 
a S y k u łu , w ó w czas będzie mogła Pol-

Lwów 11. października.
(—) Przed kilku dniami władze 

bezpieczeństwa w powiecie żół­
kiewskim i rawskim ujęły szajkę 
bandytów złożona z pięciu osób, 
która w  r. 1922 zorganizowawszy 
się popełniła cały szereg rabun­
ków, oraz dwa morderstwa. Do 
szajki tej, która pochodziła z Ru­
dy Żórawieckiej w pobliżu Luby­
czy Królewskiej, należeli: Ma­
ksym Bioński, b. wójt, Jakób Jac­
ków, gajowy, Klimko Żołądek, 
Ołekrfea Butryn i Mykita Biszko.

Szajkę tę, jak w ykazały do­
chodzenia, prowadzone obecnie w 
Ekspozyturze śledczej przez ko­
misarza Batorskiego, oraz w y-

sie na przyjęcie tego postanowie­
nia dopiero po powszechnem roz­
brojeniu.

Locarno 10. października. (Tel. 
G. P.) Zaaprobowanie w  zasadzie 
wstępu projektu paktu na dzisiej- 
szem porannem posiedzeniu kon 
ferencji zdaje się w skazyw ać na 
osiągnięcie porozumienia w  spra­
wach ogólnych. Natomiast dwa 
sporne artykuły, dotyczące arbi­
trażu i wejścia Niemiec ao Ligi 
Narodów, pozostają nieuzgodnio- 
ne.

ska bez obawy zrzec się gwarancji 
francnskiej. W  ta k im  je d n a k  w yapdku  
w y m ag a  s tan o w isk o  P o lsk i, a b y  tr a k ­
ta ty  fran cu sk o -p o lsk ie  i p ra w a  i obo­
w iązk i P o lsk i w łączo n e  z o s ta ły  da 
s ta tu tu  lag i.

■ o --------

W PONIEDZIAŁEK NARADY 
Z MIN. SKRZYŃSKIM.

iiae le fc jiem  od n;i»zego korespondować
Warszawa*10 października. (Z) 

Z Locarno donoszą: Berthelot
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że w poniedziałek odbeda sie 
narady z przedstawicielami Pol­
ski i Czechosłowacji.

wiadowcę Lorka i Cieślika, zor­
ganizował

gajowy Jakób Jacków.
Czując żal do dzierżawcy młyna 
w  Łowczy Abrahama Aszkenaze- 
go za to, że ten przez uiszczenie 
wyższego czynszu dzierżawnego 
pozbawił dzierżawy tegoż, młyna 
jego szwagra, postanowił Żyda 
tego się pozbyć. W  tym c.elu pe­
wnego dnia namówił Żoładka i Bi- 
szkę, których znał jako zawodo­
wych złodzń i lasowych do udania 
się z nim do Łowczy, gdzie będzie 
można uzyskać pieniądze.

Faktycznie 7. lutego 1922 roku 
w ziąw szy sanie i konie od Mak-

ODRZUCONY FRANCUSKI PROJEKT 
GWARANCJI.

Berlin, 10. p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. PT 
„V o rw a rts“ ■ donosi z L ocarno , że  de­
legacja niemiecka zgodziła się przyjąć 
gwarancję irancnską dla traktatów 
rozjemczych między' Niemcami a ich 
wschudnimi sąsiadam i pod ty m  w a ru n  
k iem , że g w a ra n c je  te  b ęd ą  m ia ły  c h a ­
ra k te r  w za jem n y , tj. Francja będzie 
gwarantowała zarówno Polskę, jak i 
Czechosłowację przed napaścią nie­
miecką, jakoteż z drngiej strony Niem­
cy przed napaścią Polski i Czechosło­
wacji.

P ó ło fic ja ln y  „D er T ag“ donosi n a ­
to m ias t, że p ow yższe  p ropozycje , u c z y ­
n io n e  p o d czas d y sk u s ji p rzez  delegację  
fra n c u sk ą , zostały przez Niemcy od­
rzucone. G w aran c je  f ra n c u sk ie  n a  sk u  
tek  sy tu a c ji p o lity czn e j b y ły b y  zaw sze  
k o rzy s tn ie jsze  d la  P o lsk i i  są  d latego  
d la  N iem iec  n ie  do p rzy jęc ia .

O

SAMOBÓJSTWO FABRY­
KANTA.

Warszawa 10 października. (Z) 
Dziś popołudniu zastrzelił się w 
mieszkaniu własnem Karol Him- 
melfarb, współwłaściciel firmy 
„Słoń11 z nanej fabryki mecha­
nicznego obuwia. Przyczyną roz­
paczliwego kroku była depresja 
spowodowana obecnym zastojem 
ekonomicznym i kłopotami z po­
wodu w ypłat na dzisiejsza sobotę. 

 o— —
DRUZOWIE ROZSTRZELALI 

JEŃCÓW.

Paryż, 9. p a ź d z ie rn ik a . (Tel. G. P.)
„L e M atin “ donosi z M arsy lji: W ed ług  
o p o w iad ań  p asaże ró w , k tó rz y  p rzy b y li 
z S y rji, w  czasie  o b lężen ia  S ueddy , 
B ru zo w ie  ro z s trz e la li 11 zn a jd u ją c y c h  
się u  n ic h  w  n iew o li a rty le rzy s tó w  
fra n c u sk ic h  z a  oam ow ę s trz e la n ia  do 
ob lężonych ,

O

GŁODÓWKA KOMUNISTÓW
W WIĘZIENIU LUBELSKIEM.
W arszawa, 10. paźdz . (Tel. G P.i 

P rz e b y w a ją c y  w  w ięz ien iu  w L u b lin ie  
w ięźn io w ie  k o m u n is ty c z n i ogłosili 8. 
bm . głodów kę, s ta w ia ją c  szereg  żąd ań , 
k o lid u jący ch  z reg u lam in em  w ięz ie n ­
ny m . Spokój n ie  zo sta ł zak łó co n y . 

 O-------

syma Błońskiego, oraz uzbroiw­
szy się

w rewolwer i krótko ucięty 
karabin.

trójka ta o północy przybyła do 
młyna. W padłszy ao wnętrza 
sterroryzowali domowników, ka­
żąc im pod groźbą użycia broni 
położyć się na ziemi, sami zaś roz­
poczęli plądrowanie domu i za­
brali szereg przedmiotów. W 
czasie rabunku zbudził sie pomoc­
nik młynarski Józef Czornyj, a uj­
rzaw szy między rabusiami znane­
go sobie osobiście Żołądka, zawo­
łał do niego:

Klimku, bój sie Boga 
co w y robicie!

„Polska moźa s ą  zrzac tran?. gwarancji, 
o ile Nem cy wstąpią do I g i  N r,“

Żołądek narzędziem mordu. — Gajowy organizuje napad na 
młyn, -- Zamordowan e vn ynar zyka w lesie. -  Skrytobójcze

zastrzefene nowego wójla
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Do wiadomości naszych P. T. Odbiorców!
Z bieżącym sezonem wyrabiamy prórz dotj chczasowych

wszelkie arlykuły dla oświetlenia elektrycznego
od najprvmitywnłejszvch do najwykwintniejszych (kryszta owych).

Prpsimy o odwiedzenie naszej wzorowni na r ^ j o n  M a ło p o ls k i 
ate L w o w ie ,  Z y g m u n io w s k a  15, II. p<
5 ) 9  Belg. Tow. Akc. Hanal. Przem.

Oddział Huty szklana „Kara" i „Horten ;ja“ w Piotrkowie.

„Toaletowy" skandal w Paryżu,
Z dem askow anie elegan ck ich  p~ń,  k lóre paradow ały  

w  n ieśw oich  sukniach na balu am basady.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

L u d w ik  Solski.To odezw an ie  się m ły n a rc z y k a  
b y ło  jego zgubą. B an d y c i k a z a l i  m u 
się u b ra ć , a  z w ią z a w sz y  m u  ręce z 
ty łu  d ru tem , z a b ra l i  go ze sobą  n a  s a ­
n ie  i  u p ro w ad z ili. W  drodze  p o w ro t­
n e j w  le s ie  Jack ó w  z Ż o łądk iem  ode­
sz li z C zom yjeną  n a  bok i  tam  go 
-iderzeniami karabinu

zamordowali, 
a  zw łok i u k ry l i  w  lesie , p oczem  o d je ­
c h a li do dom u. Po p rzy b y c iu  do R udy  
Ż o raw ieck ie j łu p  c a ły  u k ry li u  Żo­
łą d k a . '

N astępnego  d n ia  p o lic ja  m ie jscow a 
a re s z to w a ła  Ja ck o w a  i sk o n fro n to w ała  
z n a p a d n ię ty m i. P o n iew aż  c i n ie  m o­
g li go rozp o zn ać , p u szczo n o  go n a  I  
w olność. Ż o łądek  i B iszko tym czasem  
u k ry te  w  stodole  z ra b o w an e  p rzedm io  
ty  w y n ie ś li do są s ie d n ic h  k am ie n io ło ­
m ów . B ło ń sk i i  B u try n  dow iedz iaw szy  
się o schow ku , pew nego  d n ia  część 
ty c h  rzeczy  z a b ra li. N a sk u tek  dale j 
p ro w ad zo n y ch  d o chodzeń  p o w tó rn ie  a- 
re sz to w ań o  Ja c k o w a  i oddano  go do 
są d u  w e L w ow ie, gdzie s ied z ia ł jede­
n aśc ie  m iesięcy , p oczem  z b ra k u  do­
w odów  w y p u szczo n y  znów  zo s ta ł n a  
w olność.

M niej w ięcej w  ty m  sa m y m  czasie  
w e w si R u d a  Ż ó raw ieck a

„zdetronizowano" wójta 
Błońskiego i n a  jego m iejsce  w y b ran o  
W an czaszo w icza . B łońsk i z a p a ła ł  da 
n a s tę p c y  s t r a s z n ą  n ie n a w iś c ią  i p u ­
b l ic z n ie ,  często  o d g raża ł się, że  m usi 
się n a  n im  zem ścić , bo m a  za  d ługi 
język , p rzy czem  do d aw ał, że  w  A m e­
ry ce  is tn ie ją

„czarne ręce", 
szybko  ta k ic h  p a n ó w  u su w a ją . P ew n e j . 
n ied z ie li, gdy w ójt W an czaso w icz  s ie ­
d z ia ł w  dom u, B łońsk i w  to w arzy s tw ie  A 
B u try m a  p u d p e łzn ą ł pod  okno W an - 
czasow ic.za i do czy ta jąceg o  gazetę  
strzelił z rewolweru,

kładąc go trnpem 
n a  m iejscu  Jak o  m o rd ercę  w sk a z y w a ­
no  ogólnie B łońskiego, jednakow oż 
b ra k  k o n k re tn y c h  dow odów  u n ie m o ­
ż liw ił jego a re sz to w an ie . D opiero obe­
cn ie , k ied y  z lik w id o w an o  c a łą  sza jkę  
d aw n e  g rzech y  'w y sz ły  n a  jaw .

D alsze  energ iczn e  d o chodzen ia , k tó ­
re  u ja w n ią  n ie w ą tp liw ie  jeszcze  inno  
zb ro d n ie  a re sz to w a n y c h , są  w  toku.

IW ADES& I^E.

Okulista Dr. M llS lf lt
o r d y ń .  o d  l O —11 i  3 —4

Piekarska I. 11. Tel. 74.

M il Dr. B i l i  M M i
p r z e n ió s ł  s i ę  d o  L w ow a i prow adź)  
k a n ce la r ję  w sp ó ln ie  z adw . Drem  

FRYDERYKIEM ASZKEN AZYM 
L w ó w , ul. S y k s tu s k a  1. 42

_________T elefo.i '3-09._________ 5348

ZARZĄD TELEFONÓW LWOWSKICH 
i  Borysiawskieh podaje do wiadomości PT. 
Abonentów, iż przystąpił do wydawnictwa 
nowego spisu Abonentów na rok 192G. Do 
przyjmowania zgłoszeń do części nieoficjal­
nej (branżowej i ogłoszeniowej) jest upo­
ważnione Polskie Biuro W ydawnicze „Kre­
sy" W. Gurowski, Lwów, Pasaż Hausnlana 
6. II. p. Tel. 29-72.

W  sprawie wielokrotnego zamieszcze­
n ia  w oficialnej części należy się zwracać 
do Biura Spisu Polskiej Akcyjnej Spółki 
Telefonicznej, Tel. 12-24. 59fió

Ostrzeżenie.
Targi Wschodnie we Lwowie ostrzegają 

interesow anych przed wpłacaniem jakich­
kolwiek kwot na ich rachunek niejakiemu 
Adamowi Ptaszkowiczowi. Powyższy nie 
byl nigdy an i nie jest urzędnikiem Targów 
i niema prawa do inkasa imieniem Targów. 
Nadużycia popełnione na klijenteli Targów 
zostały oddane do postępowania sądowego.

6991

Warszawa, 10. października. (Z.) Z P a­
ryża donoszą: Brak gotówki, który panuje 
w całej Europie, zmusza wytworne elegan­
tki paryskie do w ynajdyw ania różnych 
■ odstępów, by tylko zdobyć modna suknię. 
Od pewnego czasu u tarł się w Paryżu zwy­
czaj, że niektóre panie udawały się d j ma 
gazynów, wybielały suknie i kazały ją so­
bie odesłać do domn na 24 godzin celem „po 
kazania mężowi". Wieczorem paradowały 
damy w modnej toalecie i rano odsyłały ją 
do magazynu, ponieważ „mężowi się nie 
podobała".

Te praktyki odbywały się tak często, że 
zwróciły uwagę właścicieli magazynów. Z 
lego powodu wybuchł skandal towarzyski, 
o którym opowiadają sobie obecnie w salo­
nach paryskich:

Paryż, w  p a źd z ie rn ik u . 
( + )  P a n i M iriam  H a rry , ż o n a  p a ­

ry sk iego  rze ź b ia rz a , z po ch o d zen ia  
S y ry jk a , o b w in ia  w  „M a tin “ gen. 
S a r ra ila ,  dow ódcę fra n c u sk ic h  w ojsk  
w  S y rji, że  jego n ie ta k t g łów n ie  s ta l 
się  pow odem  p o w s ta n ia  D ruzów . Ge- 

I  n e ra ł p o p e łn ił szereg  n iez ręczn o śc i, 
k tó re  o d stręczy ły  D ruzów  od f ra n c u s ­
kiego reg im e‘u  i n a s tro iły  ic h  w rogo.

T ak  np . pew nego  ra z u  g en e ra ł 
w y d a ł w  S ue idz ie  w ie lk i b a l, n a  k tó ­
ry m  z jaw ili się ta k ż e  n a c z e ln ic y  D ru ­
zów  z b a rd zo  w p ły w o w y m  i p o w a ż a ­
n y m  m u ftim  (k ap łan em ) n a  czele.

Londyn, w  p a ź d z ie rn ik u , 
(jp). D z ien n ik i an g ie lsk ie  d onoszą  

o n ie z w y k ły m  w y p ad k u , k tó ry  s ta n o ­
w i dow ód n a  w y b itn ą  in te lig en c ję  
zw ie rzą t, a  w  szczegó lności koni.

C órka pew nego  ro ln ik a  jad ąc  n ad  
rz e k ą  lek k im  w ózk iem , z ap rząg n ię ty m  
w  jednego k o n ia , ta k  n ieszczęśliw ie  
sk rę c iła  w  bok, że m o m en ta ln ie  brzeg 
się osunął, a wózek w raz z koniem 
wpad! do rzeki, n a k ry w a ją c  sobą 
dz iew czy n ę . W p raw d z ie  u d a ło  jej się 
w ysw obodzić  z pod w ó zk a , jed n ak  w y-

Przed kilku dniami pewna ambasada za­
prosiła większą liczbę osób aajwyższych 
sfer towarzyskich na raut. Rzeczywiście 
o oznaczonej godzinie zjawiło się doborowe 
towarzystwo, wśród którego szereg pań 
zwracało powszechną uwagę pierwszorzęd- 
nemi strojam i, „zdobytemi" w opisany wy­
żej sposób. Gdy nazajutrz magazyn paryski 
otrzym ał do zwrotu kilka sukien, szef firmy 
przedstawił każde] z pań iotograiję robioną 
w chwili, gdy elegancka dama wchodziła 
do salonu ambasady. Sprytny kupiec chw y­
cił się podstępu i w ysłał do garderoby po­
selstwa prokurenta firmy wraz z fotogra­
fem, który fotografował wchodzące damy, 
przyczem wspólnie z prokurentem spisywali 
krótki protokolik. Nie było więc rady, w y­
kw intne panie mnsiały zapłacić za toalety.

Z d u m ien ie  i zgo rszen ie  ich  by ło  n ie ­
op isan e , gdy po ra z  p ie rw szy  u jrzeli 
p a n ie  eu rope jsk ie  w  to a le tach  b a lo ­
w y ch . O burzony  m ufti, z a ż y w a ją c y  
w śród  w sp ó łw y zn aw có w  s ła w y  św ię ­
tego, u c ie k ł czem prędze j, n ie  m ogąc 
zn ieść  w idoku  „ b ia ły c h  d ja b b c "  (jak 
je n a z w a ł)  i z a m k n ą ł się n a  tr z y  dni 
w  m eczec ie , gdzie z a  pom ocą m odłów  
i po stu  u s iło w a ł z a trzeć  w ra ż e n ie  n ie ­
zw ykłego  w idoku ...

Po  tem  z d a rz e n iu  n a c z e ln ic y  D ru ­
zów  n ie  da li się ju ż  n a k ło n ić  do od­
w ie d z e n ia  g u b e rn a to ra  S yrji.

c z e rp a ła  się ty m  w y siłk ie m  ta k  ogrom ­
n ie , że nie czuła się na siłach w al­
czyć z mieszącym ją prądem.

C zując, że ton ie , ro zp acz liw ie  za­
wołała konia po imienin, a in te lig e n t­
n e  zw ie rzę , o d e rw aw szy  się k ilk u  s il­
n y m i ru c h a m i od w ózka , podpłynęło 
do tonącej i chwyciwszy zębami za u- 
branie, podniosło ją ponad wodę. F. M 
o s ta tn im  w y s iłk iem  zd o ła ła  się c h w y ­
cić  szy ji sw ego w y b aw cy , k tó ry  w  tc 
n iezw y k łe j p o zyc ji w y n ió s ł s z c z ę ś liw i 
sw o ją  p a n ią  na brzeg.

(S y lw etk a  ju b ileu szow a).
Lwów 11. października.

L udw ik  Solsk i —  n a jż y w o tn ie js z y  
a k to r  sc e n y  po lsk iej. S ied m d z ies ią t la t  
ży c ia , p ię ć d z ie s ią t la t  sza rp iące j n e r ­
w y  p ra c y  ak to rsk ie j. K tóż to  w y trz y ­
m a , k tóż  n ie  ugnie się pod c iężarem ?, 
W id z ie liśm y  ty c h  d o sto jn y ch  s ta rcó w - 
ak to rów , o d ch o d zący ch  w  c ień , z ła m a ­
n y ch , p rz e o ra n y c h  życ iem , p ra w ie  ju ż  
n ie m a te r ia ln y c h , ja k  św ięc i n a  od p u ­
sto w y m  o b razk u . A p o p a trz m y  n a  p a ­
n a  L u d w ik a , pom ó w m y  z n im  o sz tu - 
ęe. Oto cz łow iek , k tó i y p rz e z w y c ię ż y ł 
s ta ro ść : ży w y , ru c h liw y  ja k  m ło d z ie ­
n iec , z m a łem i, b y s tre m i oczkam i, k tó ­
re  la ta ją  n a  w szy stk ie  s tro n y , z a p a la ­
jąc  się w  dyskusji jak  d w a  węgielki.. 
Coś n ie  coś trz ę s ie  się  g łów ka  ja k  u  
p o rce lan o w ej f ig u rk i jap o ń sk ie j, ja k b y  
w ieczn ie  p rz e c z y ła  w sz y s tk ie m u  z łe ­
m u , co k rz e w i się w  ż y c iu  i w  sz tu ce  
—  a le  to je d y n y  ś la d  ty c h  s ied m iu  
k rzy ży k ó w , d ź w ig a n y c h  n a  b a rk a c h . 
P o z a  tem  w szy stk o  m ów i o n ie w y ­
cz e rp a n y c h  ź ró d ła c h  en e rg ji i  ten  chód  
i ta  g e s ty k u la c ja  i te n  głos. I  to m y ­
ślące  życie  zacza jo n e  w  oczach . I  to 
z a m iło w a n ie  do dobrego to k a ju  i do d y ­
skusji do b ia łego  św itu  w  d ru h ó w  gro­
nie. T ak im  je s t w  ż y c iu  n a s z  n a jd o ­
sto jn ie jszy  ju b ila t, o d  pó ł w iek u  te a t ru  
polsk iego  reg im en ta rz .

A S o lsk i a k to r?  T en  cz ło w iek , to  
ż y w a  h is to r ja  te a t ru  po lsk iego , z  s a ­
m y ch  św ie tn y c h  k a r t  z łożona . A k to r o 
stu  tw a rz a c h , b a jk o w y  tra n s fo rm is ta , 
k u ź n ia  n ie ś m ie rte ln y c h  typów . P iszę  
s łu sz n ie  z n a n y  k ry ty k  Z a w is to w sk i: 
..m ożnaby  bez  p rz e s a d y  pow iedzieć , że  
S o lsk i in k a rn u je  ,p o s tać  d ra m a ty c z n ą  
czy  k o m iczn ą  w  ca łe j p e łn i jej fizy cz ­
n eg o  k sz ta łtu , że  słow o —  ta  n a jw a l-  
■niejsza b ro ń  ak to ra  —  d o c ie ra  w  jego 

rze w  ró w n e j m ierze  do o k a  jak  do 
u c h a  s łu c h a c z a , n ie  o g ra r ic z a  się do 
tonu , a k c e n tu , d y n a m ik i, a le  p rzy o b le ­
k a  się w  k s z ta łt  p la s ty c z n y , w y ra ż a  
w  ru c h u , pozie , sk u rc z u  m ięśn i i  b la ­
sku  ź re n ic " . P rzy p o m n ijm y  sob ie  ty l­
ko... jak  w  k a le jdoskop ie  p rz e w ija ją  się  
p rzed  okiem  d u szy  ty p y , p o s tac ie , k re ­
acje , g en ju szem  ta le n tu  ak to rsk iego  
po w o łan e  do ż y c ia : G hudogęba, H a rp a -  
gon, Ł a tk a , Ju d asz , K a lig u la , F ry d e ­
ry k  W ie lk i, W ia ru s , D y m itr  S am o zw a­
n iec . N a d a ł im  Solsk i c ia ło  i duszę , 
k sz ta łt  ta k  p la s ty c z n y  i ta k  b e z w a ru n ­
kow y, że  d aw n o  ju ż  o p u śc iły  k u lis y  i 
p osz ły  w  życie . I  ży ją  w śró d  n a s , p a ­
trzą  n a m  w  oczy , k ażd e j c h w ili do­
tk n ą ć  m ożem y  d ło ń m i ic h  p la s ty c z n e ­
go k sz ta łtu , s ą  ponad  c za sem  i p rz e ­
s trz e n ią , a  n a w e t p o n a d  s a m ą  S z tu k ą . 
A dz is ia j w  d n iu  ju b ile u sz u  gen ia lnego  
a k to ra  n a c h o d z ą  n a s  tłu m n ie  i m ó w ią  
n a m  o c u d o w n y ch  m is te r ja c h  sz tu k i, 
z am k n ię te j p iecz ęc iam i ta jem n ic , k tó ­
re ro z ry w a  ty lko  m oc w ielk iego  ta ­
len tu . f

Po u ro czy s to śc iach  w a rsz a w sk ic h  
złoży  ho łd  S o lsk iem u K raków , gdzie  
z a p ro s iła  ju b i la ta  R cD rezen tac ja  m ie j­
ska . L w ów , z k tó ry m  łą c z y  Solskiego 
ty le  la t  te a tra ln e j  p ra c y , po zo sta ł w  
c i°n iu , L ecz  całem  sercem  b ie rze  u - 
d z ia ł w  w ie lk iem  św ięc ie  i w  w y ra ­
za c h  h o łd u , sk ła d a n y c h  dz iś  p rz e z  c a ­
łą  Po lskę u  stóp  W ielk iego  ak to ra .

Henryk Zbierzchowski.

Dr. Zygmunt Kamiński
Specjalista chorób wewnętrz­

nych ordynu e od 3 —5
6392 n L  A s n y k a  1 5 .

strach przed ja g ie m i djablicamr.
J dna z p z /c z y n  p ow stan ia  Druzów.

Pomost między flnglją i Francją.
Projekt szw ajcarsk iego  inżyniera.

Londyn, w  p aźd z ie rn ik u .
D zienniK  „D a ily  S k e tch "  podaje  

c ie k a w ą  w iadom ość c niezwykłym 
p o m y je  pew rero  inżyniera szwajcar­
skiego. M a on z a m ia r  połączyć F ran­
cję z Anglją wjelkim pomostem, k tó ­
ry b y  p o z w a la ł n a  u rz ą d z e n ie  k o m u n i­
kacji kolejow ej i au tom ob ilow ej m ię­

dzy  C ala is  (F ran c ja ) a  D eal (A nglja).
P ro jek t ten  zo s ta ł p rzed ło żo n y  Izbie 

H and low ej w  L o n d y n ie , ró ż n y m  in s ty ­
tucjom  h a n d lo w y m  w e F ra n c ji i lo rdo ­
w i D erby , p rzew o d n iczącem u  Tow . an - 
g lo -francusk iego .

B liż szy ch  szczegółów  o p rzy jęc iu  
tego p ro jek tu  na ra z ie  Drak

Koń w yratjw ał tonącą z topieli.
N:ezwykły dowód inteligencji zwierząt.
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B u c ik ó w Lwów, ml- Marje ki

Dramat detektpny na tle iany pożarne;.
Teren -  wieś uboga w okolicach Przemyśla.

Aktorzy:
Surow i rodzice, w yrodny  syn i sp ry iny  w yw iadow ca lw ow ski.

Przemyśl 10. października. 
(—) Cicha, spokojna wieś do­

tychczas, Nehrybce pod Przem y- 
ślem, od pewnego czasu stała się 
terenem dziwnych wypadków, 
które zaniepokoiły wszystkich 
tamtejszych mieszkańców. Źró­
dłem tych niepokojów była sady­
ba tamtejszego gospodarza. Pio­
tra  Serkizowskiego, pełniącego 
obowiązki polowego w  majątku 
p. starosty Porembalskiego — Ne- 
hrybki.

Co kilka dni mianowicie w y­
buchał w  zabudowaniach Serki­
zowskiego pożar, który jednakże 
udawało się w porę stłumić.

Zaniepokojeni o swój dobytek 
sąsiedzi, widząc coraz większe 
zdenerwowanie Serkizowskiego, 
poczęli go badać, czy czasem nie 
wie, skąd się biorą u niego tak 
częste pożary i, czy czasem nie 
wynikają one

wskutek podpalenia.
Na razie Serkizowskl w ykrę­

cał się, tłumacząc wszystko przy­
padkiem, czy też nieostrożnem ob­
chodzeniem się z ogniem. P rzy ­
party jednak do muru przyznał 
się wreszcie w gronie zaufanych, 
że pożary te są dziełem

jakiejś organizacji politycz­
nej.

która mści sie z powodu służby 
jego u starosty. Na dowód praw ­
dy swych słów, pokazał naw et 
listy, które otrzymuje z pogróż­
kami, zawiadamiające go jedno­
cześnie. którego dnia i o której 
godzinie wybuchnie w jego zabu­
dowaniach pożar.

Rada w  rade. postanowiono 
zawiadomić policię w sposób dy­
skretny. Tak się też stało.

Policja wzięła spraw ę w ręce i 
rozpoczęła wywiady 

strzegąc jednocześnie niepostrze­
żenie sadybę Serkizowskiego.

Po jakimś czasie poczęto na­
w et przebąkiwać, że policji udato 
sie wpaść na trop organizacji ja­
kichś

„mścicieli"
i, że wkrótce spraw a sie wyjaśni.

W  tym  czasie nadszedł znowu 
list do Serkizowskiego. adreso­
w any z Przemyśla, w którym za­
wiadamiano go anonimowo, że o 
ile nie odda w ciągu trzech dni sy­
na swego, 17-Ietniego Stefana, 
ucznia IV. kl. gimnazjum ukraiń­
skiego w  Przemyślu, na stancję 
stałą do Przem yśla, to w  danym 
dniu i o oznaczonej godzinie 

spłonie jego gospodarstwo. 
Naturalnie uwiadomiono na­

tychmiast o wszystkiem policje

!! ? ?  AGRUHliNA!! ? ?

(Od naszego korespondenta.)

miejscową, która ze swej strony 
poprosiła o w ysłanie ze Lwowa 
wywiadow cy - detektywa, chcąc 
wreszcie skończyć z ta tajemni­
czą ; )rawą.

W  oznaczonym dniu w ysta­
wiono odpowiednie czaty i za­
rządzono wszystko, aby udarem­
nić podpalenie, a jednocześnie

schwytać sprawców.
P rz y b y ły  jed n o cześn ie  ze  L w ow a 

n a  p o lecen ie  k o m e n d a n ta  W icz ^ ń sk ie - 
go w y w iad o w ca -d e tek ty w , p. K ych lew - 
sk i, ro zp o czą ł sw ą  d y sk re tn ą  p racę .

A le, o dziw o! P om im o w sze lk ich  
ostrożności w  o zn aczo n y m  d n iu  i  go­
dz in ie  w  za b u d o w a n ia c h  n ie szczęśli 
w ego polow ego

wybuchł pośar
i to g ro źn ie jszy  n iż  k iedyko lw iek .

P o lic ja  s ta n ę ła  b e z ra d n a  w obec ta ­
jem n icze j z ag ad k i, a

hlady strach 
p a d ł n a  w ieś ca łą .

T y lko  n a sz  lw ów  ski detek tyw  u- 
śm ie c h a ł się n ie  ty le  ta jem n iczo , ile 
z zadow o len iem .

Po s tłu m ie n iu  p o ża ru , za led w ie  do­
m o w n icy  o ch ło n ę li z p rz e ra ż e n ia , n a sz  
d e tek ty w  w szed ł do m ie sz k a n ia  S erk i- 
zo w sk ich  i z m in ą  d o b ro d u szn ą  pop ro ­
s ił m łodego S te fa n a  o p o k azan ie  m u  
sw y c h  k s ią ż e k  i ze szy tów . T u ta ’ jed­
n a k  za szed ł z n a m ie n n y  fa k t —  m łody  
s tu d e n t n a  tę n ie w in n ą  p ropozycję  

zbladł
i d rż ą c y m  głosem  ją ł tłó m aczy ć , że 
w szy stk o  się p ew n ie  spaliło .

D etek tyw  jed n ak  pok iw ał ty lko  gło
w a  i spoko jn ie  rozpoczą ł p o szu k iw a ­
n ia , k tó re  szybko  u w ień czo n e  b y ły  
n ieo cz ek iw an y m  sk u tk iem . K siążk i i 
ze szy ty  z n a la z ły  się m ian o w ic ie  u k ry ­
te w  jak ie jś  kom órce, dobrze  za b e z ­
p ieczone  od ognia.

T e raz  ju ż  w szy stk o  poszło  szybko. 
O sta tn i lis t an o n im o w y  p isa n y  b y ł n a  
w y rw an e j

ta l i r tc e  papieru
z ze sz y tu  szkolnego . K a r tk a  ta  m ia ła  
u szk o d zo n y  rożek , k tó ry ... z n a la z ł się 
a k u ra t w  zeszycie  S te fa n a  S e rk izo w ­
skiego.

N a jc iek aw sze  je d n a k  b y ło  tłóm a- 
czen ie  się

młodego zbrodniarza
O tóż tw ie rd z i on, że c z y n ił to  w sz y s t­
ko, ch cąc  te rro rem  dop ro w ad z ić  do 
tego, a b y  oddano  go n a  s tan c ję  do 
P rz e m y ś la , gdyż „w  d om u  n im  pom ia  
ta n o “ i  m a tk a  w ra z  z o jcem  b y li d lań  
zb y t su row i.

T łó m aczen ie  to, w  s to su n k u  do ro z ­
m ia ru  zb ro d n i n ie  bardzo  w y trzy m u je  
k ry ty k i. To te ż  p raw dopodobn ie jsza  
je s t d ru g a  w e rs ja , k rą ż ą c a  u p o rczy w ie  
w e w si, ż e . zw i ro d n ia ły  ch .opak  m ia ł 
w  P rz e m y ś lą

jakłd romans, 
i c h c ia ł za  w sz e lk ą  cen ę  w y rw a ć  się 
z pud opieki rodz ic ie lsk ie j, . a b y  z a ­
m ieszk ać  p rz y  boku  uk o ch an e j.

T ak, czy  ow ak  je s t to w p ro st b e z ­
p rz y k ła d n y  w y p ad ek  z w y ro d n ie n ia  vi 
ta k  m łodym  ch ło p cu , to  też  n ie  n a le ­
ży  się dz iw ić , że a re sz to w a n o  go n a ­
ty c h m ia s t i z am k n ię to  w  w ięz ien iu .

KO AFEACJi D A M S K IE JM A S A Ż Y N  i 
P R A C O W N IA

w . a * O K o » N Y ,  L w 6 w ,  A k a d e m i c H a  1 2
w lo lk i  w y b ó r  m o d e li z a g ra n ie z n y c b ,  '9 9

Rekord ludzkiego rozbestwienia.
Potworny zbrodniarz zamordował w wyrafinowany sposób parę
małżonko#, poczem poderżnął gardfa krowom i koniom a kota 

przybił żywcom do ściany.
Z aszed łszy  do s ta jn i , poderżną* 

gardła dwom koniom i  dwom krowom.
R o zp raw iw szy  się ze zw ie rzę tam i, po ­
w ró c ił do c h a ty , tu  u c h w y c ił śpiącego 
kota i

śywcem prnybił go 
gwoićziem do ściany.

P o tw o rn y  z b ro d n ia rz  p rz e sz u k a ł 
n a s tę p n ie  m ie szk an ie , z rab o w a ł, co 
by ło  cenn ie jszego , zjadł kolacją, z n a j­
d u ją c ą  się pod o kapem  i odszed ł, owi­
ną .rszy nogi słomą dla zataroia śla­
dów.

Pod z a rzu tem  d o k o n a n ia  te j s tra s z ­
n e j zb ro d n i p o lic ja  a re s z to w a ła  z n a ­
nego o p ry szk a  A nton iego  K uźn iaka , 
k tó ry  s k a z a n y  sw ego c z a su  n a  2 la ta  
w ię z ie n ia  z a  sp ra w ą  G rze lak a , odda- 
w n a  ju ż  p o p rzy s iąg ł m u  zem stę .

K tlisz, w p a ź d z ie rn ik u , 
(ct) W e w si D z ie rz ą sn a  w  pow iacie  

tu re c k im  dokonano  po tw ornego  m ordu , 
k tó ry  o h y d ą  sw o ją  p o ru sz y ł w sz y s t­
k ich  m ieszkańców .

G ospodarza  tam te jszeg o  .Grzelaka 
oondziio m nooy przaraikw e 

wycie psa.
W y szed ł z c h a ty  w te j chw iU  o trz y ­
m a ł z tyłn cios w głową. G rze lak  r u ­
n ą ł  n a  z iem ię , a  n a p a s tn ik  Z w iązał 
go i

noderinał mu gardło nożem.
N astęp n ie  z b ro d n ia rz  w szed ł do c h a ty  
i w ta k i sam  sposób zamordował 
Grzelnkową, poczem  tru p a  jej m ęża  
w c ią g n ą ł do c h a ty ,

nłośył pod pirrzyną 
obok Grzała! owej i  w y szed ł z  c h a ty .

MALAJSKI BĘBEN.
Małe dzidzi malajskie, pomimo, iż musi 

wytrzymywać podzwrotnikową temperaturę, 
płaczem protestuje przeciw odświeżając^1 
kąpieli, zachowując pod tym względem soli-i 
darność ze swemi europejskimi rówieśni­
kami.

Zgon zasłużonego 
kapłana • publicysty,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10. października. (Z) Wczo­
raj zm arł w W arszawie ks. p rałat Jan Gna- 
towski, znany w szerokich kołach kapłan, 
literat i publicysta. W Warszawie rozpo­
czął zawód piśmienniczy jako współpracow­
nik warszawskiego „W ieku '. J?ko gorący 
wyznawca zasad katolickich m usiał ucho­
dzić zagranicę z powodu prześladowania 
rządu rosi jssiego. t 'd a l się więn do Inshru- 
cka, gdzie otrzym ał święcenie kapłańskie. 
Następnie był sekretarzem  nuncjatury w 
Mnnachjum, gdzie przyczynił się do odwró-. 
cenią od rudaków w Pnznauskiem niejedne­
go ciosu polityki bismarkowskiej. W yjazd 
z W arszawy bez paszportów zam knął mu 
Dowrót do kraju.

Tęskniąc do pracy wś”ód -odaków po­
rzucił zajęcie dyplomatyczne i osiadł w r. 
1890 we Lwowie. Tutaj przez szereg lat peł­
nił obowiązki w ikarjusza parafialnego, a na­
stępnie katechety w gimnazjum, oddając się 
przytem pracy literackiej i publicystycznej. 
Otrzymał w końcu ty tu ł prałata domowego 
Ojca Św. i został kanonikiem honorowym 
ka+edry Żytomierskiej. W ostatnich latach 
bawił w W arszawie i stracił prawie zupeł­
nie wzrok. Artykuły, które przedtem pisy­
wał ukazyw ały się pod pseudonimem „Jan 
L id a1'.

Fogrzeb śp. prałata Gnatowskiego odbę­
dzie się w poniedziałek.

f i F l i i i i
pow rócił i o rdynuje

OT8 w chorobach 
uszu, nosa i ga dła

od godz 4— 5 popoł.

u l*  F a i i s k a  1 8 *
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8 l :  W u j  n a i i i k i i t f  p i  a - l  i m a
C H A R L IE  C H A P L IN A  

JACK IE  C O O C A N A
B IJST ER  K E A T O N A

w  wielkim podwójnym  programie: Komed o-diam acie i żyy.iułowe; farsie pL

„BRZ: flC-THE KIO" „SHEBLOCR HOLMES JUHI0.V
Reżyserja Charlie Chaplina i Buster Keatona.

Z  Teatru.

pływającego z pięknej i przedziwnie :łod- 
kiej miejscami kantyleny m istrza Prihody 
zajaśniały w wyższym jeszcze stopniu w 
drugiej części jego programu, wykonanej z 
współudziałem pianisty p. K. Oernćgc, w 
symfonji hiszpańskiej. Entuzjazm słucna-

Warszawa 10 października. (Z) 
W  związku z falszywemi pogłos­
kami o losach gabinetu premiera 
Grabskiego już od wczoraj czarna 
giełda reagowała. Rozpoczęła się 
spekulacja na zwyżkę dolara. Je­
dnakże kurs najwyższy notowany 
na giełdzie czarnej wynosił w 
W arszaw ie 6.22. Nastrój paniczny 
potęgowały docierające do giełdy 
plotki także z Górnego Ślaska, 
dalej o projekcie wypuszczania

c7ow, spotęgowany do swego zenitu obja 
wil się iu w niemilknących mimo późnej 
pory oklasków, a znakom ity artysta  m u ­
siał dorzucić cały szereg nadprogramowych 
utworów.

(f. n.)

przez Bank Polski drugiej emisji 
banknotów bez pokrycia w krusz­
cu lub walutach obcych. Dzisiaj 
rano na czarnej giełdzie w arszaw  
skiej nastąpiło załamanie fatalne­
go nastroju, a dziś przedpołudniem 
dokonywano pozagiełdowych 
transakcji w dolarach po 6.15. Na 
giełdzie oficjalnej kurs dolara w y­
nosił 6.10—6.09, czeki na Nowy 
Jork 5.98—6.00.

(„Codziennie o piątej", farsa w 3 aktach 
Henneąnina i Tebera).

Lwów, l i .  października. 
Poprzedzona doskonałą farsą z W arsza­

wy, Krakowa i Poznania, zjechała i do Lwo 
wa ,a ekwilibrystka humoru, dziecko m at­
ki złego prowadzenia sie i dwóch ojców, 
znanych teatralnych łobuzów Henneąuina 
i Webera, powywracała mnóstwo kozłów 
na scenie Teatru Wielkiego, nieprzyzwy- 
czajonego w ostatnich czasach do tego ro­
dzą ju proauk.-ji, pokazując co chwila ładne 
nóżki powyżej kolan i jedwabne dessous, co 
było z radością witane zwłaszcza przez re ­
cenzentów, posiadających najbliższe sceny 
fotele w parterze. To już nie f a r s a —to nad- 
farsa, operująca tak olbrzymim aparatem 
komicznych powikłań i zabawnych „qu: 
pro quo“, że śm iała się widownia, aktorzf, 
sufler a nawet konie pod teatrem oczekująco 
końca premjery. Nie wiem, czy najlepiej 
operujący ten krytyk potrafiłby podać treść 
farsy i nie zaw ikłałby się w końcu w  lab i­
rynt bez końca. Okomicki jest równocze • 
śnie mężem, ojcem i kochankiem, udaje 
Rasiński°go i każe mu przedstawiać się za 
kochanka Łozińskiej, która zakochała się w 
Rzeckim, Michnowska chce adoptować ko 
chankę Okornickiego, myśląc, że to jego 
nieślubna córka, a dopiero Żabielski zdra 
dza rzeczywiste oblicze Łozińskiej, któro, 
jest m iłą dziewczyną z ćwierćświatka i co­
dziennie o piątej zam ykała się z Okornie- 
kim na godzinę w sam otnym  pokoju. Au 
torzy, ukryci za kulisami, strzelają w nas 
raz po raz bombami, napełnionym i rozwe­
selającym gazem, nie pozwalając nam spo­
cząć ani na  chwilę. Śmiej się małpisynu 
za swoich pięć złotvch, aż do kolek w żo­
łądku — użyj sobie raz w życiu, ażebyś 
nie opowiadał potem, że tea tr cię nudzi i 
wolisz milczące kino. Zapas humoru, który 
nagromadzili panowie Hennequin i Veber 
w tej sztuce, w ystarczyłby na trzy farsy — 
oszaleli poprostu, za co w tych ciężkich 
czasach daj im Boziu zdrowie i tantjemy 

Odegrano farsę po szam pańsku, w zwa- 
rjowanem tempie, któremu szkodziły jak 
zawsze jedynie za długie antrakty . Okor- 
nicki jako reżyser i aktor był w swym ży­
wiole. Nigdy nie przeciąga struny i zawsze 
jest sm aczny ten najlepszy dziś w: Polsce 
aktor farsowy z resortu am antów  charakte­
rystycznych. Łozińska była bez zarzutu — 
rozsadzał ją wprost tem peram ent aktorski, 
nagromadzony w czasach wakacyjnych wy 
wczasów. Karykatura sceniczna Rzeckiego 
trafiła we właściwy ton i m iała należyta 
dozę patosu. K apitalną kreację dał Rasiń- 
ski, zastrzeliwszy całą widownię siłą swej 
vis comica. Skrzydłowska była nieco za 
ciężką. Za to Michnowska czarowała wprost 
słodyczą dobrej i łatwowiernej żony.

Kto chce się śmiać, niech leci na  nową 
farsę a nie pożałuje.

Hen*?!. Zbierschowski.

I ! ! ? ?  AGRUM INA!!??

ODNOŚNIE DO WCZORAJSZYCH ARTYKUŁÓW W KILKU DZIENNIKACH 
P. T. „SAMOLOT NA USŁUGACH LWOWSKIEGO HANDLU" ZAWIADAMIA

FIRMA

BERNARD KOLLER
L W Ó W , LEG JO N Ó W  23. TEL. 15--6R  (obok A ptek i B e ise ra ), że ju ż  n a d szed ł 

p ie rw szy  tr a n sp o r t o b u w ia  s ły n n e j m a r k i  św ia to w ej „B A LLY " w  n a jn o w ­
szy ch  fa so n ach , jak e też  szw edzk ie  śn ieg o w ce  i ka lo sze  m a rk i „TRETO R N " 
w  w ie lk im  w y borze  po c e n a c h  n a d e r  p rz y s tę p n y c h

Z w ra c a  się u p rze jm ie  uw ag ę  P. T. P u b liczn o śc i n a  u licę  i n u m e r dom u, 
o raz  n a  im ię  w ła śc ic ie la  f irm y : „BERNARD" L w ów , L egjonów  23. (obok A p­

tek i B eisera). —  N a ż ą d a n ie  w ysyła, się n a  p row inc ję . 5927

ZałJiana spekulują m  czarnej p ldzia.
P og łosk i przesil n iow e n e  m iały pow odzenia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Z  m uzyki.
Ksncerł symfoniesny Polskiego Towarzy­

stwa Muzycznego.

Lwów, 11 października.
Na interesujący program piątkowej pro­

dukcji instrum entalnej złożyły się dzieła 
S. Lapunowa (poemal symfoniczny „Żela­
zowa W ola op. 37), nastrojowa uwertura 
koncertowa Z. Noskowskiego t ,.Morskie O- 
ko" op. 19 oraz wirtuozowskie popisy słyn­
nego skrzynka Vasy Prihody z tow arzy­
szeniem orkiestry, a — po części też — 
z akompaniamentem pianisty p. Karola 
Cemćgo. Program tego wieczoru uległ w o- 
statniej chwili zmianie, gdyż pierwotny 
afisz zapowiadał wykonanie symfonji hisz­
pańskiej (E. Lalo, op. 21) z współudziałem 
orkiestry. Miejsc0 przeznaczone dla utworu 
z udziałem orkiestry zajął koncert skrzyp­
cowy A. Dcoraka a-moll op. 53.

Dzieło Lapunowa — nowość zwłaszcza 
dla polskiej publiczności niezwykle intere­
sująca poświęcona jest pamięci Fryde­
ryka Chopina. W stęp do tego poematu sta­
nowi ilustrację do skromnego milieu, w któ- 
-fcm urodził się najwybitniejszy z polskich 
kompozytorów: charakterystyko Żelazowej 
Woli, polskiej wsi. Szczegóły dobrze zaob­
serwowani- -ak fujarka pastuszka, wesołe 
pieśni ludowe i tańce przyczyniają się do 
uw ydatnienia rzewnego miejscami nastro­
ju, lub charakterystycznego kolorytu. W 
muzycznem opracowaniu poematu nagina 
się twórczość Lapunowa zręcznie do spo­
sobów harmonizacji Fr. Chopina i wpro­
wadza naw et urywek, czyli tem at z „Ber- 
censy“ nieśmiertelnego m istrza jako epi­
zod przeplatający własne i zapożyczone z 
pieśni ludowych pomysły.

Orkiestra Tow. Muzycznego (z udzia­
łem członków orkiestry teatru miejskiego) 
wywiązała się pod kierownictwem p. Drh 
Adama Sołtysa ze swego Zadania precy­
zyjnie i artystycznie, wyzyskując tu — jak 
niemniej w uwerturze koncertowej Z. Nos­
kowskiego — dzielnie walory kompozytor­
skie interpretow anych utworów. Udatne 
popisy orkiestralne wywołały sporo oklas­
ków.

Świetnie tym  razem usposobiony słynny 
skrzypek Vasa Prihoda grał eon amore i 
odniósł ponownie szereg okazałych sukce­
sów. Jako wykonawca ułożonego nadzw y­
czaj efektownie na tle oryginalnych pomy­
słów koncertu A. Dvoraka, olśniewał słu­
chaczów swą szczytowo wydoskonaloną 
techniką, bądz też porywającą słuchaczów 
finezją i siłą młodzieńczego temperamentu, 
chwilami naw et po nad miarę nieposkro­
mionego. Mimo niektórych momentów, na 
podstawie tak nieujarzm ionej werwy, może 
przesadnie jaskrawych; nazwać można in ­
terpretację a-moll koncertu Dvoraka ar­
cydziełem sztuki odtwórczej, wywołującem 
w audytorjuir. — jak o tern świadczyły en­
tuzjastyczne oklaski — mnóstwo niezatar­
tych wrażeń. Potęga i rzewność tonu, wy-
i

FEJLETON „GAZ. POR.“ z d. 12. X. 192,5.

MAX ET ALEX FISCHER.

Ś I ibM Ssiędza prefekta.
— Dzień dobry, panie profesorze.
— Dzień dobry, księże prefekcie.
— Niestety, drogi panie, przychodzę ze 

skargą. Niech pan sobie wyobrazi, że co- 
dzien staje się ofiarą kradzieży, popełnia­
nej pi-zi z jednego z pana uczni. Miesiąc 
temu śliwa w moim ogrodzie uginała się 
pod brzemieniem owoców — teraz z każ­
dym dniem jest ich coraz mniej. Nie chcąc 
podejrzewać mej poczciwej sfarej gospody­
ni, Konstancji, że raczy się niem i w tajem- 
liicy, czatowałem wczoraj i przedwczoraj 
źa firanką w mym pokoju. I stwierdzam 
stanowczo, profesorze, że koło drzewa roz­
różniłem postać dziecięcą.

— Któż to był?
— Nie doDisuje m i już wzrok, kochany 

profesorze, i nie poznałem chłopca. Nie go­
niłem go też, bo byłoby to daremne w mo­
im wieku. Sądzę, że uda się panu wyśle­
dzić łazucha i-położyć kres tej drobnej kra­
dzieży. Nie karz go surowo, broń Boże, ty ł­
ki niechaj da spokój moim ulubionym 
śliwkom. Pomyśl pan, żałuję ich sobie, ahy 
im dać dojrzeć, a  ten galgan pozbawia mnie 
najsoczystszych. Z pięciuset pozostało ich 
równo pięćdziesiąt pięć — dzisiaj przeli­
czyłem.

Podczas trwania przedpołudniowych łek- 
cyj nauczyciel daremnie stara  się poznać

z tw arzy małego przestępcę. Gdyby tak za- j 
gadnąć nagle: j

— Który z was kradnie codzień śliwki I 
z probostwa?

Ale czuje, że obawa przed karą po­
w strzymałaby w yznanie winy.

Uczniowie kolejno podchodzą do kate­
dry i recytują bajkę l a  Fontaine‘a. Nau­
czyciel badawczo mierzy chłopców wzro­
kiem, chcąc w tym zwierciedle duszy w y­
czytać dowód przestępstwa. Napróżno! Aby 
się upewnić, należałoby zajrzeć nie do o- 
czu, a do żołądka.

Jako tem at dyktanda, zam iast paru 
wzniosłych m yśli o zwycięstwach Napo­
leona, panow aniu Ludwika XIV lub usiło­
waniach reformatorskich Charlemagne, 
profesor wybiera krótką dygresję pod ty tu ­
łem: „Smak śliwek księdza prefekta".

„W pewnem ladnem m iasteczku fran- 
cuskiem, (przecinek) które wszyscy zna­
cie, (przecinek) mieszka m ały niesforny 
chłopiec. (Kropka). Postępuje jak złodziejl 
(wykrzyknik). Zakrada się do ogrodu pro­
boszcza i biegnie prosto do śliwy. (Kropka). 
Wyciąga rękę i zryw a jedną, (przecinek) 
dwie, (przecinek) dziesięć śliwek. Smak ich 
wydaje m u się przepyszny. (Kropka). Ale 
nazajutrz — (domyślnik) straszne kurcze 
żołądkowe dokuczać będą nieszczęsnemu 
żarłokowi... (Trzy kropki)."

W zakończenm dowiadujemy się, że 
jeśli mały złodziejaszek przyzna się ze 
skruchą do swego czynu profesorowi, u- 
niknie bólu, dzięki lekarstwu, którego dzie­
ci nie znają.

Nauczyciel milczy długą chwilę — ale 
żaden z pięćdziesięciu ośmiu uczni nie

zdradza zaniepokojenia przyszłą chorobą. 
Jedni korzystają z przerwy, aby mazać 
twarze wąsatych i brodatych panów na 
m areinesach kajetów - -  inni chwytają 
muchy do pustych pudelek od zapałek.

Zbliża się rekreacja Nauczyciel posta­
naw ia uciec się do podstępu:

— Słuchajcie, chłopcy! Jeden z was, 
wolę go nie wymieniać, zrywa śliwki w 
probostwie. Nie chcę go karać inaczej, jak 
drobnym poświęceniem jego miłości w ła­
snej. Żądam, aby natychm iast pobiegł do 
śliwy księdza prefekta i zerwał jedną śliw ­
kę. Ahy być wpuszczonym popołudniu dc 
klasy, musi mieć zawieszoną tę śliwkę na 
szyi zapomocą czerwonego sznureczka. W 
ciągu ośmiu dni będzie m usiał nosić ten 
naszyjnik przestępcy.

Podczas przerwy nauczyciel chodził z 
m iną zadowoloną i winszował sobie po­
mysłu. W yobrażał sobie radość prefekta 
gdy będzie mógł swobodnie delektować się 
pozostałemi pięćdziesięciu czteram i śliw­
kami.

Przed rozpoczęciem lekcji zasiadł na 
katedrze i w oczekiwaniu uczni przeglądał 
prawidła zaimków.

Cicho otwierają się drzwi. W suwa się 
Piotruś. Nauczycielowi zdawało się, że wi- 
dzi śliwkę, kołyszącą się na czerwonym 
sznureczku.

— Ach, więc to Piotruś! — myśli pan 
profesor i pilnie zagłębia się w gramatyce, 
zachowując sobie wskazanie winowajcy do 
chwili, gdy zbierze się cała klasa.

Po chwili wszedł następny uczeń, a I 
nauczycielowi zdawało sie * nad książki, I 
że i ten zdobny był dziw nym  naszyjnikiem, I

— To złudzenie — pomyślał — skoro 
winowajcą jest Piotruś, nie może być Pa­
wełek.

Teraz już zapewne weszli wszy«*'v ucz­
niowie! Nauczyciel zamyka gramatykę i za­
m ierza zamknąć drzwi klasy, gdy na progu 
zjawia się ksiądz prefekt srodze rozgnie­
wany.

— Panie profesorze, to jkandal! Dziś 
rano, jak to panu mówiłem, naliczyłem r a  
mym drzewku pięćdziesiąt pięć śliwek. 
Teraz właśnie przechodziłem koło śliwy. 
Niema już ani jednego owocu!

Z pewną dumą nauczyciel szuka ocza­
mi małego Piotrusia, aby go wskazać księ­
dzu, jako w inow ajcę.. Błądzi wzrokiem po 
przez wszystkie ławki. Rozmieszczono je 
am fiteatralnie, zapewne w tym  celu, aby 
doskonalej przedstawił się przedziwny 
obra*

Na wszystkich szyjach zwieszają się, 
umocowane czerwonemi sznureczkami śliw­
ki 1 i°dza prefekta

Tylko trzej uczniowie nie mają han 
biących naszyjników, ale uprzedzając nau­
czyciela, chcącego dać ich za przykład kla­
sie, wybuchają płaczem i mówią wśród 
szlochów:

— Niech pan nie myśli, że jesteśmy 
mniej skruszeni od naszych kolegów Tyl­
ko my biegamy najwolniej. Na drzewie by ­
ło pięćdziesiąt pięć śliwek, nas jest pięć­
dziesięciu nśmiu, przybiegliśmy ostatni i 
nie zostało już dla nas śliwek...

Tłum. F. M.
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Z sali sądow e i.

O M  drzewa na sieliierze
zdradził mordercę.

O&jdna zbrodnia chlebodawcy popełniona rn dtzacej. -- 10 lat ciężkiego więzienia za za­
mordowanie kochznki

Lwów 11. p a ź d z ie rn ik a
(i). T o czący  się od dw óch  d n i w 

w a rsz a w sk im  sąd z ie  okręgow ym  pe­
łen tajemniczej grozy proces przeciw­
ko Piotrowi Michalikowi, dob ieg ł w re ­
szc ie  k o ń ca . M ich a lik  o sk a rżo n y  jest
0 zamordowaniu służącej Kalickiej, z 
którą utrzym yw ał stosunki miłosne. 
Z m a sa k ro w a n e  s ie k ie rą  zwłoki dziew­
czyny znaleziono na  torze kolejowym
1 w  p ie rw sze j c h w ili sądzono , że  z a ­
szedł w y p ad ek  p rz e je c h a n ia  Drzez po ­
c iąg  B liższe  je d n a k  d o ch o d zen ia  n a ­
p ro w ad z iły  po lic ję  n a  s tw ie rd zen ie  o- 
h y d n e j zb rodn i. M ianow icie  w lesie o- 
bok lora znaleziono kałużę krwi, a  o- 
bok niej ślady obuwia męukiego i ko­
biecego.

Ś ledz tw o  w a h a ło  się p rzez  d łu ższy  
c z a s  co do o soby  p rzy p u szcza ln eg o  
sp ra w c y  m o rd e rs tw a . P o d e jrzan y  b y ł 
M ichalik , c h le b o d a w c a  zab ite j i W a- 
w ry ła , jego s łu żący .

N ie m a łą  sen sac ją  b y ło  u s ta le n ie  
p rzez  lic z n y c h  św iadków , że W aw ry ło  
p o zo s taw a ł z G alicką , podobn ie  jak  i 
jego ch leb o d a w ca , w  z a ż y ły c h  s to su n ­
k ach .

O sk arżo n y  M ichalik  tak p rzez  ca ły  
c zas  ro zp raw y , jak  i b ezpośredn io  po 
m o rd e rs tw ie , rz u c a ł c iąg le  p o d e jrzen ia  
n a  W aw ry łę .

B ezp o śred n ich  d o w o d ó w je d n a k  
b iu h o u d ło  p rzec iw k o  obydw om  o sk a r­
żonym . •

O S T A T N IE  D N IE
p r z e d  c i ą g n i e n i e m

1. kle&jj Państw ow e] Loterji Hlasowej.
L osy są jeszcze do nabycia w  najszczę­

śliw szej i największej kolekturze
„NADZ EJA“ Lwów, Syk stu ska  6.

(T e le io n  3336). 
G ł ó w n a  w y g r a n a ,

400.000 *1.
o k c ł J  7 0 . 0 0 0  d o l a r ó w .

P onad to  w iele g łó w n y ch  w ygranych  
po  zł. 250.000, 150.000, 100.1*00. 50 000 
40.000. 30.000. 25.000, 20.000, 13 000,

10.000, 5.000 i t. d .

Co drugi los wygrywa.
Ciągnienia już 14 i 15 b. m 

Ceny losów: Cały zł. 40'— , połuwka 
zł. 20-— , ćwiartka zł. 10 - .  

W szystkie w ygrane v'ypłacamy w  na­
szym kantorze. 58S9 

Zamówienia listow ne załatw iam y od-
__________  wrotną pocztą. ________

W yc ać i r csłać w liść e.
K a r t a  z a m ó w ie ń  P. 

„N -dzieJa", L w ów , S yk stu sk a  6. Za­
m awiam  -------— losów  całych po zł. 40
  połów ek po zł. 2 \    — ćwiar­

tek po zł. 10.
N a le iy tość  złotych --------------- uiszczę po
oirzynaniu  losów  blankietem P. K. O. 
Nr. 40ó. 16., przez firmę mi wraz z lo- 

sa ni przesłanyn.
mię i u a z w is k o --------------------------------

A d res----------------------------------------- -----------

FIRflllA Ż U L I  A N I
FABRYKA WYROBÓW CEMENT iWYCH

Lw ów , P otra P aw ia  21.
5956 Telefon Nr. 48-42.

O u z n a n iu  o s ta teczn em  w in y  M i­
c h a lik a  zadecydowała wyszczerbiona 
siak.era, na  której znaleziono kilku o- 
krachów drzewa jałowcowego. G ałę­
zie ja ło w c a  zn a lez io n o  ró w n ież  obok 
k a łu ż y  k rw i w  lesie . Z b ro d n ia rz  p rz y ­
k ry ! b y ł leżące zwłoki ściętem  gałę­

ziam i jałowca, aby je w  o d p o w ied n ie j­
szej ch w ili p rzen ieść  n a  to r kolejow y.

E k sp e rty z a  u s ta l i ła /  że ja ło w iec  ten 
ścięty został siekierą Michalika.

Po p rzep ro w ad zo n e j ro p raw ie  sąd  
z a s ą d z i ł . P io tra  M ich a lik a  na karę 
10-letniego ciężkiego więzienia.

A dept dram atyczny z zemsi 
podatku hoti lo w eg o

Lwów, 11. p aźd z ie rn ik a .
(t) C iężko b o ry k a jąc  się z c z y h a ją ­

cy m i ze w szech  s tro n  p o d a tk am i i o- 
p ła ta m i, w p a d ła  Janina Kostrabianka, 
z a m ie sz k a ła  z k o n ieczn o śc i w hotelu 
„Astorja", n a  po m y sł z m n ie jszen ia  
c en y  za  pokój o o b o w iązu jący  podatek  
m iejsk i. W iedząc , iż  urzędnicy woj­
skowi, m ieszk a jący  z pow odu b ra k u  
m ie sz k a n ia  w  n o te lach , w o ln i są  za  
w sk azan iem  leg ity m ac ji od p o d a tk u  
hotelow ego  m iejsk iego , podrobiła Ko­
strabianka pieczęć któregoś z u rzędów  
w o jskow ych  w e L w ow ie i w y s ta w iła  
sobie z a św iad czen ie , n a  podstaw ie  k tó ­
rego Magistrat zwolnił ją od tego po­
datku.

BtOÓÓWbd |10li-
łycznycli w uTgzieniii 

przemysłem.
(Od naszego korespondenta.)

Przemyśl, 10. p a źd z ie rn ik a .
N ie liczn i w  tu te jszem  w ięz ien iu , 

jako  in k w izy c i, p rz e b y w a ją c y  w ięź­
n iow ie  p o lity czn y  p ro k lam o w a li oneg- 
daj s tra jk  g łodow y, o św iad cza jąc  z a ­
rząd o w i w ięz ien ia , że ż ą d a ją  ulg ta ­
k ich  sam y ch , jak ie  p rz y z n a n o  w ię ź ­
n iom  lw ow sk im .

Po n ie sp e łn a  jednodn iow em  trw a ­
n iu  g łodów ka z o s ta ła  u k o ń czo n a , p rzy  
czem  w ięźn iow ie  u z y sk a li pew ne, 
p rzew id z ian e  z re sz tą  w  reg u lam in ie  
w ięz ie n n y m  u d o g o d n ien ia  i ulgi.

ty zdradził dam ę, n iep łacącą  
na szkód? M agistratu.

T rw ało  to dość d ługo  i K o s tra b ia n ­
k a  zao szczęd z iła  sobie w  ten  sposób 
p o k aźn y  grosz, ro zu m u jąc , że M ag istra t 
n ie  zb iedn ie je . I b y ia b y  pom ysłow a 
n ie w ia s ta  do dz iś  m ie sz k a ła  ta n io  w  
h o te lu  „A sto ria " , gdyby  n ie  zdradliwy 
kandydat na  artystę dramatycznego, 
niejaki Kordik, k tó ry  m szcząc  się za 
sw o ją  m iło ść , w z g a rd z o rą  p rzez  K o  
s tra b ia n k ę , doniósł o w szysuiem  w ła­
dzom.

K o s tra b ia n k a  s ta n ę ła  w czo ra j p rzed  
sęd z ią  jpdnostkow ym  Sznlisławskrm, 
oskarżona ó oszustwc. Po p rz e s łu c h a ­
n iu  K o rd ik a  odroczono ro zp raw ę  celem  
p rz e s łu c h a n ia  św iad k ó w  K ostra ł iank i.

I Wyrok. nad którym radzono cztery dni.
O skarżeni o  zbrodnię z § 65 zosta li p zez  sęd z ów  p r z y ­

s ięg łych  uwolnieni.
Lwów 11. października, rozprawie wyrok, na podstawie

(t) W  procesie, przeciwko O 
stapowi Paw llwowi. drowi Roma­
nowi Daszkiewiczowi. Iwanowi 
Kopaczowi i drowi Mat wijowi Sta 
chiwowi, oskarżonym o zbrodnię 
zaburzenia publicznego z $ 65 uk., 
zapadł wczoraj po czterodniowej

którego w szyscy obwinieni zostali 
uwolnieni od oskarżenia.

Sędziowie przysięgli zaprze­
czyli winę Pawliwa 7 głosami, 
winę zaś pozostałych wszystkimi 
dwunastoma głosami.

m  R B  A T  A

DYRLKTOR PARYSKIEGO „ODEONU*1 
PRZYBYWA DO WARSZAWY.
Projekt widowisk zamiennych.

(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa, 10 p aźd z ie rn ik a . (Z.) 

N ad esz ła  z P a ry ż a  w iadom ość, że w 
p rz y sz ły m  m ie s iącu  p rz y b y w a  do 
W a rsz a w y  d y rek to r te a t ru  „O aeo n “ p. 
G em ier. Podróż jego m a  n a  ce lu  b liż ­
sze p o ro zu m ien ie  się z n a sz y m i te a t ra ­
m i w  spr .n  widowisk zamiennych. 
D y rek to r G em ier s tw o rzy ć  p rag n ie  
s ta łą  m ięd zy n aro d o w ą  o rg an izac ję  te a ­
tra ln ą , po leg a jąca  na  tern. że zespoły  
n a jle p sz y c h  te a tró w  w  E urop ie  w y ­
jeżd żać  b ędą  n a  w v stęp y  do stolic, 
a b y  tam  d aw ać  p rz e d s ta w ie n ia  w e 
w ła sn y m  języku . In ic ja to r  spodz iew a 
się, że  z ta k ą  w y m ia n ą  w id o w isk  w y ­
n ik n ą ć  m oże s ta ła  p o b u d k a  tw órcza  
d la  reży se ró w  i in ic ja to ró w , w śród  
p u b liczn o śc i zaś ro zb u d z i się g łębsze 
z a in te re so w a n ie  się sz tu k ą  chama- 
ty c z n ą

.IN A  N.K,.

K o n e .  B i u r o  

S. ł  e t e k t y w ó w

L » u w ,  u l. G r o d z ic k ic h  I. II .
Tel ef on  N r  19 15 5 ' 4 7

ohydna zbrodnia „narzeczonego" m  ie
Zwabiwszy dziewczyny podstpm w ustroń leśny, przebł jej brzuch

bagnetem, nb/obawa! i uciekł-
Warszawa 10 października.

(cg) Córka .amożnego miesz­
kańca Grudziądza, 25-letnia Zenaj 
da Łakoma, poznała się przed nie­
dawnym czasem z podoficerem 
2 pułku strzelców, Józefem Budy- 
szewskim, który po niedługiej 
znaiomości oświadczył się o jej 
rekę.

W  jakiś czas potem pokazał 
swojej narzeczonej list swoich ro­
dziców, który w tonie serdecz­
nym w yrażają radość z wyboru 
narzeczonej i zapraszała młoda 
parę do swojego domu pod Miń­
skiem mazowieckim, podkreśla­
jąc, iż pragną,
aby ślub odb> f sie w tym kościele.
w którym  ongiś chrzcili svna.

Rodzice Łakomej niezbyt ży- 
W arszaw y. Przed wyjazdem na­
rzeczona

i.Od nasz&go korespondenta..)
spakowała do walizy swoia 

w yprawę
i zabrała 2.000 złotych, stanowią­
ce jej posag.

Po przybyciu do W arszaw y 
na Dworzec główny poradził Bu- 
dyszewski narzeczonej, ażeby 
swe rzeczy pozostawiła na razie 
w poczekalni, gdyż wygodniej 
będzie im jechać dalej bez walizy. 
Przed dworcem wynajęli taksów­
kę i ruszyli w  kierunku Mińska 
Mazowieckiego.

W  pobliżu lasu Budyszewski 
zatrzym ał auto 

i wysiadłszy, kazał mu jechać z 
powrotem, gdyż są już blisko celu 
podróży.
czliwie odnieśli się do propozycji 
rodziców narzeczonego, wobec 
czego młodzi ludzie skorzystali z

Młodzi ludzie udali sie w  kie­

runku lasu. Po zagłębieniu się w  
chwilowej nieobecności ich w  Gru 
dziądzu i wyjechali w  kierunku 
las zatrzymał się nagle narzeczo­
ny i nie nie mówiąc, szybkim ru­
chem utopił

ostrze bagnetu w brzuchu 
niespodziewającej sie niczego 
dziewczyny.

Zbroczona krw ią Łakoma ru­
nęła na traw ę i omdlała. Zbrod­
niarz zrabował Jej 2.000 złotvch 
z torebki i uciekł. Nieszczęśliwa 
ofiara

doczołgała sie do toru kole­
jowego.

P rzy  pomocy dróżnika pizewie- 
ziono ja do szpitala w  Mińsku Ma­
zowieckim, gdzie przyprowadzo­
no operacje brzucha.

Za ohydnym zbrodniarzem 
w szczęła policja poszukiwania.
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Fakty, którym nie zaprzeczy żadne sprostowanie. -- Nienasy­
cone apetyty Rady Nadzorczej i dyrekcji. -  Nieustające 
Walne Zgromadzenie oligarchów. -  Jak uciszono głosy krytyki?

Lwów, 11. p aźd z ie rn ik a .

Z a  fa k t u s ta lo n y  i p o n ad  w sze lk a  
w ątp liw o ść  s tw ie rd zo n y  c a ły m  sz e re ­
giem  c y fr i dow odów , m ożem y  u w a ­
żać , że  „K sią ż n ic a -A tla s11 jes t in s ty tu ­
c ja  o charakterze wybitpie spekulacyj­
nym, bard zo  lu ź n ie  z n au czy c ie ls tw em  
z w ią z a n ą , choć sk w ap liw ie  pod  tern 
godłem  z a sz c z y tn e m  ukryw ającą swe 
isto tat cele. To są fakty — których 
nie osłabią w niczem żadne oszczercze 
anonse, żadne nieprostnjące eprostown- 
n ia (  k tó re  p o d d am y  z re sz tą  n ieb aw em  
rzeczow ej an a liz ie ) , ani też  żadne za­
dzierżysto, choó bardzo wątle w tre­
ści artyknly togo czy owego członka 
Rady Nadzorczej „Książnicy''.

Nie n a  w ie le  ró w n ież  p rzy d ad zą  
się w y k rę c a n ia  się s ian em  co do 

rzekomej taniości 
książek drukowanych przez „Książni­
cą". P rzeczy  tem u  n a jd o sad n ie j s p ra ­
w o zd an ie  tejże sam ej „ K sią ż n ic y 11 za 
rok  1924 i n ie ly lk o  p rzeczy  —  ale  
ró w n ież  o sk a rża  i to p o w ażn ie  oskarża 
kierownictwo oałaj Spółki o to właśnie 
—  p rzed  czem  tak  p an icz n ie  s ta ra ją  
się „ K siążn icę11 ob ron ić  w sze lak ie  e- 
n u n c jac je  od D yrekcji lu b  R ad y  N ad ­
zorczej pochodzące .

S tw ie rd z a  ono bow iem  w  sposób 
n ie  pod lega jący  w ą tp ien iu , że „Książ­
nica" operuje

szalonym zyskiem,
k tó ry  racze j podpada jnż pod pojęcie 
lichwy, niż uczciwego zysku, a  zysk i 
te  w sprawozdaniu ujawnione są za­
ledwie ułamkiem 2ysków  is to tn y ch , u-, 
k ry ty c h  w  „ c ic h y c h  re z e rw a c h 11 — 
...że R a d a  N ad zo rcza  i K om ite t w y k o ­
n a w c z y  p o b ie ra ją  h o re n d a ln e  w  sw ej 
w ysokości ta n tje m y  ro czn ie  około 5— 
8  ty s ię c y  z ło ty ch  oprócz b a rd zo  w y so ­
k ic h  m a re k  p re z e n c y jn y c h  (po 200 
zł.), zaczem  około 10.000 ro czn ie  na  
głow ę, co w szy stk o  ra z e m  nie stoi w 
żadnym stosunku do nakładu pracy 
wkładanej w czynności nadzorcze, że 
Dyrekcja pobiera bardzo 

wysokie płace 
(od 1800— 1300 zł. m ies.), a  ponadto  
o lb rzy m ie  ro czn e  ta n tje m y  (p rzec ię t­
n ie  po 30 — 50.000 ro czn ie , ta k  że k a ż ­
d y  z s ied m iu  d y rek to ró w  „ K sią ż n ic y 11 
kosztu je  roczn ie  od 30— 50.000, z ł.) , że 
R a d a  N ad zo rcza  w raz  z D y rek c ją  po­
siada większość akcyj całego  p rzed s ię ­
b io rs tw a .

S k u tk iem  tego s ta n u  rzeczy  książ­
ka szkolna mogłaby być o tyle tańszą, 
ile wynoszą w swej sumie wydatki 
złączone z opłaceniem tak wielu i tak 
kosztownych i tak nienasyconych w 
swych apetytach członków Rady Nad­
zorczej i Dyrekcji.

T em u  fak to w i nia zdoła zaprzeczyć 
żadne sprostowanie i n ic  o s ła b ią  go 
w  n iczem  a n i n a  c h w ilę  żad n e  w y k rę ­
ty , a n i

żadne kalnm nie.
Osobną, dz ied z in ę  p o d ra ż a n ia  k s ią ż ­

k i szko lnej s ta n o w ią  afery spekula­

cy jn e  w ro d za ju  onegdaj s c h a ra k te ry ­
zow anej z B an k iem  N arodow ym  i spo­
w odow ane n ią  s tra ty  d la  p rzed s ięb io r­
s tw a , choć b ędące  jedn o cześn ie  zy­
skiem dla sprytnych inicjatorów i a- 
rsnżerów calaj panam y.

F ak tem  d a jąc y m  n a jw ięce j do m y ­
ś le n ia  je s t w  ty m  w y p ad k u

stanowisko Rady Nadzorcze], 
k tó ra  n ie ty lk o , że z tak  jask raw eg o  
fak tu  trw o n ie n ia  m a ją tk u  a k c jo n a riu ­
szy  nie w ysnuw a żadnych konsekwen­
cji, a le  n a w e t pow oduje lic zn e  podz ię ­
k o w a n ia  i  u z n a n ia  n a  W a ln e m  Z gro­
m ad zen iu . T u zaczyna się jnż farsa, 
ale farsa o niemiłym posmaku, z poza  
k tó re j z a ry so w u je  się coś, o czem wo­
lelibyśmy nie wspominać.

U sta lm y  fak ty . R ad a  N adzo rcza  i 
D yrekcja  ro zp o rząd za  większością ak­
cyj, je s t w ięc  de facto  n ie u s ta n n e m  
W aln e m  Z g rom adzen iem , m oże sobie

u c h w a la ć , co się  jej ż y w n ie  podoba 
w  tern p rz e św iad czen iu , że  o fic ja lne  
do roczne W a ln e  Z g ro m ad zen ie  będzie 
m u s ia ło  ró w n ież  zaak cep to w ać  w sz y ­
stk ie  fak ty  p rzed tem  stw orzone , bo 
będzie  ono w  o sta teczn o śc i d y sp o n o ­
w a ło  tą  w ięk szo śc ią , k tó rą  p o siad a  R a ­
d a  N ad zo rcza  w ra z  z D yrekcją .

To je s t zaczątkiem brzemiennych 
następstw. B a te ra z  kto u c h w a la  p ła ­
ce i ta n tje m y  D y rek c ji?  R a d a  N ad zo r­
c z a  i W aln e  Z g rom adzen ie ! A ta n t je ­
m y  R ad y  N ad zo rcze j?  W a ln e  Z g ro m a­
dzen ie . K to k om u  u c h w a la  ab so lu to ­
r iu m  i e w e n tu a ln e  u z n a n ia ?  W alne  
Z grom adzen ie !

I ta k  m am y  za k lę ty  krąg m ały , 
ohoć bardzo rozległy i wzajem m ister­
nie poplątanych interesów. R a d a  N ad ­
zo rcza , D y rek c ja  i W a ln e  Z g ro m ad ze­
n ie! T rzy  ró żn e  pozorn ie  c ia ła  n a d ­
rzęd n e  i pod rzędne , a  jed n ak  bodące

Koniec kawioru, jedwabiów, pomarańcz.
perfum i aut.

Zakaz w w ozu  tow arów  luk usow ych .
(Od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10. p a ź d z ie rn ik a . b u w ia  lak ie ro w an eg o , zam szow ego , z 
N a p o d staw ie  ro zp o rząd zen ia  R ad y  

m in is tró w  od 15. bm . o b o w iązy w ać  
będzie  z a k a z  p rzy w o zu  n a s tę p u ją c y c h  
tow arów  z a g ra n ic z n y c h :

Z iem n iaków , k a p u s ty  g łow iaste j, 
św ieży ch  jab łek , ow oców , jagód, wino­
gron; pomarańcz, m andarynek, a n a ­
nasów , k ap a ró w , o liw ków , ch le b a  
św ię to jańsk iego , o rzechów , p asz te tó w  
i p rz y p ra w  o raz  ry b  i k aw io ru .

Z g ru p y  odzieży  i o b u w ia  z a m ­
k n ię to  dow óz: fnter gotowych o raz  o-

b ro k a tu  i jed w ab iu .
D ale j id ą  perfumy, wody arom a­

tyczne, mydła toaletowe, k w ia ty  ży ­
w e, kamienie szlachetne i sztuczne do 
ozdób, wyroby za złota, srebra, p la ­
ty n y , fortepiany, p ia n in a , gramofony, 
samochody osobowe, m otocyk le , k a rty  
do g ry  itp .

D alej id ą  tkaniny jedwabne, weł­
niane i bawełniane, d y w a n y , kapeln- 
sze, p araso le , p ac io rk i o ra z  g a la n te r ja  
i z a b a w k i dz iec in n e .

D i o s ł y  wynalazek w dziedzinie budownictwa
C egła bez w yp alan ia  odporniejsza od w ypalone;. — W y­

nalazca  je s t  lw ow ian in em .
Lwów, 11. p aźd z ie rn ik a .

(e). M ało  k om u  w iadom o , że n a  roz- 
bud o w u jącem  się lo tn isk u  w ojskow em  
w S k n iło w ie , jed en  z h a n g a ró w  lo tn i­
c zy ch  b u d o w a n y  jes t w  sposób, n ie ­
z n a n y  d o ty ch cz as  w  tech n ice  b u d o ­
w lan e j. D ość pow iedzieć , że u ż y ta  da 
b u dbw y  ceg ła  p rz e w y ż sz a  zn a c z n ie  
pod względem twardości i odporności 
na wilgoć i ogień zwyczajną cegłę, ale 
nie jest cegłą wypaloną. In n e m i sło ­
w y  w y ra b ia n ą  jes t o n a  n a  m ie jscu  
budow y  bez u ż y c ia  ogn ia  i p ieców . 
Sposób ten , k tó ry  spow oduje p raw d o  
podobnie  rew o luc ję  w dotychczasowej 
technice budowlanej i w  n a s tęp s tw ie  
sw ojem  p o c iąg n ie  zbędność  ceg ie lń  z 
k o m in am i i p iecam i ho ffm an o w sk im i, 
jest wynalazkiem Lwowianina, inwa- 
lidy-podpnłkownika Kazimierza Boel- 
kego.

M ieliśm y sposobność  w idz ieć  z a ­
sto so w an ie  tego w y n a la z k u  w  ró żn y ch

fo rm ach . C egła, sp o rząd zo n a  sposobem  
B oelkego, p rz e d s ta w ia  blok twardości 
kamienia, n iew c h ła n ia ją c e g o  w ody. 
Deska, wiklina, korek, celuloid, tek­
tura, tkanina, powleczona gliną, spre  
p a ro w a n ą  ty m  sposobem , s ta ją  się z u ­
p e łn ie  odporne na wilgoć i ogiań, tw o ­
rząc  n a  p o w ie rzch n i ty c h  przedm iotów  
ro d za j szk liw a , n iew raż liw eg o  n a  
w p ły w y  a tm o sfe ry czn e .

Ja k  n a s  ob jaśn io n o  n a  m ie jscu  b u ­
dow y, do p ro d u k c ji ceg ie ł sposobem  
B oelkego p o trzeb a  oprócz g lin y , bez 
w zg lędu  n a  jej jakość , m a łe j dom ieszk i 
p re p a ra tu , tan ieg o , m ającego  w sw oim  
sk ład z ie  c z y n n ik i w  k ra ju  w y tw a rz a ­
ne. Z a tem  ceg ły  w y ra b ia ć  m o żn a  n a  
każd em  m iejscu , gdzie zn a jd u je  się 
g lin a , bez  w y p a la n ia  i n ie z a le ż n ie  od 
ceg ie lń .

W y n a la z e k  te n  jes t ju ż  o p a te n to ­
w a n y , a le  z pow odu  b ra k u  k a p ita łu  
n ieek sp lo a to w an y .

Urzędnicza - robotnicze ambulatorium dentystyczne
l*Jac» U n j i  i. i .  — Cenv ofic. am bulatorium  k o lejow ego .

w łaśc iw ie  jednem  i te m sam em , bo o- 
p lo tła  je b a rw n a  i n ę c ą c a  n ić  osob i­
s ty ch  k o rzy śc i i in te resów .

Jed en  d z ia ła  —  d ru g i ak cep tu je , 
trzec i ab so lw u je  i c h w a li, a  w szy scy  
spo łem  z a ra b ia ją  i  to w ca le  n iezgorzej 
z a ra b ia ją . I ła tw o  z a ra b ia ją , bez  ry z y ­
k a  i b ez  w ie lk iego  tru d u . S ta ło  się ta 
w  zn aczn e j m ierze  d z ięk i tem u , że we 
firm ie  „ K sią ż n ic y 11 widnieją zaszczyt- 
ne inicjały zasłużonego Tow. Nanoz. 
Szkół wyższych i średnich. To sngge- 
rnje identyczność pomiędzy „Książni­
cą" a  nanozyoielstwsm.

T y m czasem  w p ra k ty c e  i w rz e c z y ­
w isto śc i jes t

coś wręcz przeciwnego!
P rz y  „ K s ią ż n ic y 11, a  racze j p rz y  d z i­
s ia j p a n u ją c y m  ta m  k u rs ie  opow iada ją  
się tylko jednostki, bądź to płatne, ja­
ko członkowie Rady Nadsorozej, bądź 
jednostki indyferentna i nieświadoma 
tego, co się w ła śc iw ie  dzie je  i o co de 
facto  chodzi. Ogół n a u c z y c ie ls tw a  
szkó ł ś re d n ic h , tego uśw iadom ionego  
m ającego  po czu c ie  pew nego  id e a łu  spo­
łecznego  —  o d d aw n a , bo od dw óch  la t 
z górą w a lczy  o z w a len ie  i ro ze rw an ia  
lego k ręg u  w z a je m n y c h  in te re só w  i s a ­
m o ch w als tw a . S ta ra n o  się d y sk u to w ać , 
p rzek o n y w ać , cy to w an o  fak ty , dom a- ’ 
gano się  z m ia n  i re fo rm  —  a le  to 
w szystko  odb ija ło  się w yraźną niechę­
cią o u sz y  sow icie  w y n a g ra d z a n y c h  
cz ło n k ó w  z R ad y  N adzorczej.

Z n a n e  są  w y p ad k i, że  n ie jednego  
w czora jszego  k ry ty k a  u c iszan o , c z y ­
n ią c  go cz ło n k iem  R a d y  N adzorczej. 
Jed n o cześn ie  n ie  szczędzono  g ro sza  n a  
rek lam ę , p rzek o n y w u jąco  d z ia ła n o  n a  
odpow iednie  jed n o stk i —  i ta k  re k la ­
m ą i p e rsw a z ją  u ro s ła  o p in ja , że 
w szy scy  n a k ła d c y , to  p ijaw k i p aso rzy - 
tu jące  n a  p ra c y  a u to rsk ie j, a  jed y n ie  
sp ra w ie d liw ą  w  te j N in iw ie  jes t 
„ K s ią ż n ic a 11.

W  ś la d  z a  tą  sk o m p lik o w an ą  g rą  
w c iąg n ię to  i

poszczególne jednostki 
nauczycielskie, ro z s ia n e  po  p row inc ji, 
c zy n ią c  z n ic h  pow olne , bo n ie św ia ­
dom e n a rz ę d z ia  celów  g a rs tk i rz ą d z ą ­
cej. T ak  d e lg a t w  p ro w in c jo n a ln e m  
g im n a z ju m  tru d n i się w p ro w ad zan iem  
w szy s tk ich  w y d a w n ic tw  do d an eg o  z a ­
k ła d u , o trzy m u je  o d p o w ied n ią  ilość 
k s iążek  z 25% r a b a te m  i ro zsp rzed a je  
je m łodz ieży . N ie p y ta jm y , czy  rów­
n ież  zaw sze  z 25% ra b a te m ?

Dość, że  sp rzed a je . A  sp rzed a je  z a ­
zw ycza j go rliw ie  —  ta k  gorliw ie , że 
ta  a k c ja  „K sią ż n ic y 11 o b a la , a  n iek ied y  
b ard zo  p o w ażn ie  z a g ra ż a  k s ięg a rs tw u  
p ro w in c jo n a ln em u .

I tu  się  z a m y k a
sieć m isterna.

N au czy c ie l k s iążk ę  p isze , n a u c z y c ie l 
ją  ap ro b u je , n a u c z y c ie l p ro d u k u je  i 
w reszc ie  sa m  n a u c z y c ie l sp rzeda je . 
M ając jak  n a jw ię k sz y  sz a c u n e k  i cześć  
d la  zaw o d u  n au czy c ie lsk ieg o , s tw ie r ­
dz ić  w in ien em , że to je s t s ta n  n ien o r- 

■inalny, m ogący  w  p rzy sz ło śc i po w aż­
nie zaszk o d z ić  sam em u  n a u c z y c ie l­
s tw u , a  .jeszcze  w  w y ższy m  s to p n iu  
szkole i m łodz ieży . T ak  bow iem  w y ­
r a s ta

monopol produkoyjny,
będący  z a g ła d ą  k o n k u re n c ji, a  tem sa- 
m em  d o sk o n a le n ia  się k s iążk i. P rz e ­
c iw ko  te m u  w in n o  w y s tą p ić  n a u c z y ­
c ie ls tw o  —  i n ieza w o d n ie  te n  obow ią­
zek spe łn i.

Tego od n a u c z y c ie la  do m ag a  się 
sp o łeczeń stw o  i s z c z y tn y  w łożony  n a ń  
o b ow iązek  w  s to su n k u  do szk o ły  i 
m łodzieży!

W I N A  R I E D L A
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TEATR WIELKI:

Niedziela 11. bm. o g. 3.30 popoł. po ce­
nach do połowy zniżonych „Romans zeszy­
towy", wieczorem o g. 7.30 „Tosca" (wyst. 
M. Sowilskiego).

Poniedziałek 12. bm. „Codziennie o 
5-te.j...“ »

Wtorek 13. bm. „Codziennie o 5-tej..."
L

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela 11. bm. o g. 3.30 popoł. po ce­

nach do połowy zniżonych „Taniec o pół­
nocy", wieczorem o g. 7.30 „Noc Antonji".

Poniedziałek 12. bm. „Noc Antonji" (pa 
raz ostatni).

Wtorek 13. bm. „Jej Wysokość Tancer­
ka" operetka. Premiera.

Początek przedstawień punktualnie o g 
7.30 wiecz.

*
Teatr Wielki dziś w niedzielę o 3.30 

popoł. po cenach do połowy zniżonych w y­
staw ia świetną satyryczną komedję Kaise- 
ra „Romans zeszytowy" w w ykonaniu ob 
sady premjerowej.

O ogdz. 7.30 wieczorem ukaże się opera 
Pucciniego „Tosca" z udziałem znakomitego 
tenora Marcelego Sowilskiego w popisowej 
partji Cavaradosiego.

Teatr Nowości, daje dziś na popołud­
niowe przedstawienie po cenach do połowy 
zniżonych fascynujący dram at Karola Mere 
„Taniec o północy", w którym stw arza n ie­
pospolitą kreację aktorską p. Zielińska.

Wieczorem ukaże się po raz przedostatni 
w sezonie, przepyszna komedja „Noc Anto­
n ji" z p. Barwińską, niezrównabą odtwór­
czynią roli tytułowej.

„Jej Wysokość Tancerka" wspaniała o- 
peretka Goetzego, grana na  wszystkich sce­
nach europejskich z nadzwyezajnem powo 
dzeniem, ukaże się po raz pierwszy we 
Lwowie we wtorek na scenie teatru Nowo­
ści, z prim adonną operetki p. Melą Grabow­
ską w roli tytułowej.

„Semafor" — Dziś i dni następnych 
program otwarcia. Początek o godz. 7 m. 
45 wiecz.

AKCJA LOKATORSKA PRZECIW 
ZWYŻKOM CZYNSZU.

Lwów, 11. października.
(.) Delegacja Tow. Ochrony lokatorów 

we Lwowie, powróciła z W arszawy, gdzie, 
w m yśl uchw ały z ostatnich wieców przed­
stawiła prasie 'i posłom piekącą sprawę u l­
żenia doli ludności miejskiej, przez znowe­
lizowania ustawy o ochronie lokatorów. 
Życzliwe stanowisko prasy warszawskiej u- 
ła t wiło pracę delegacji, a konferencje odby­
te z posłami pozwalają mieć nadzieję, że 
akcja zakończy się pomyślnym rezultatem.

Lwowskie Tow. Ochrony lokatorów zwo­
ła w najbliższym  czasie wiec sprawozdaw­
czy, na którym nie powinno braknąć żadne­
go lokatora. Tylko m asy mogą żądać i jedy­
nie wołanie m as może być wysłuchane.

—  O ■■
Uroczystość przewiezienia zwłok „Nie- 

Bnansro Żołnierza" do Warszawy. W zw ią­
zku z tą  uroczystością, która odbędzie się 
we Lwowie 31. bm. Prezydium Obywat. Ko­
m itetu Wykonawczego zaprasza wszystkich 
członków Komitetu na zebranie, które od­
będzie się w poniedziałek 12. bm. o godz. 18 
<0 wiecz.) w dużej sali Ogniska Oficerów, 
przy ul. Fredry 1. 1. (I. piętro) celem omó­
w ienia programu uroczystości we Lwowie.

Ze spraw personalnych w IwowsKioj Dy­
rekcji kolejowej. Zamianowany został dy­
rektorem W ydziału drogowego sł. radca p. 
inż. Wojciech Sądek, dotychczasowy na­
czelnik Sekcji utrzym ania kolei Lwów I.

Zarząd główny Ligi Polsko-Jugosłowiań­
skiej we Lwowie podaje do wiadomości, że 
Pod kierownictwem p. lektora Franciszka 
Crneka, urządza bezpłatne kursa wieczorne 
języka serbsko-chorwackiego dla członków 
Ligi i słuchaczy wyższych uczelni. Zgłosze­
nia pisemne do Zarządu gł. Ligi (Urząd 
Pocztowy „Lwów 4." Województwo) w ter­
m inie do końca października br.

(—) Zamach samobójczy na tle milo- 
•sym . W realności przy ul. Panieńskiej 16., 
2am. tain 20-letni Michał Grabiec na tle za­
r o d u  miłosnego w zamiarze samobójczym 
Postrzelił się w klatkę piersiową. W stanie 
groźnym przewieziono go do szpitala.

(— ) Ze sali szpitalnej. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj Helenę 
Silber, urzędniczkę pryw atną, zam. przy ul. 
ćw. Anny 5., która spadła z krzesła w swem 
m ieszkaniu i złam ała lewą nogę.

PDŚJ l:
i*

Płom ień n ienaw iści w  sercu  i pł m ień pożaru w  stodole-
(Od naszego

Jaworów 10. października.
(cj) Zemsta z błahego powodu 

popchnęła dwóch parobków ze 
wsi Mołoczkowice w  powiecie 
jaworowskim, Michała Rybifa i 
Hryńka Kłymejke, do podpalenia 
obejścia swojego wroga, Stefana 
Harasyma.

O godz. 2 w  hocy wybuchł 
groźny pożar, który w  krótkim 
czasie straw ił zabudowania go­
spodarcze Harasyma, mianowicie 
2 stodoły w raz ze zbiorami i staj­
nię. Strata wynosi przeszło 10.000

korespondenta.)

złotych. Pożar udało sie miesz­
kańcom Mołoczkowic z trudem 
zlokalizować. Jak w ykazały do­
chodzenia policyjne, powód do 
zemsty dał Harasymow przez 
skargę, wniesiona przeciwko o- 
bydwom sprawcom pożaru o bez­
prawne wykoszenie mu łanu psze­
nicy. Rybij i Kłymajko skazani 
przez w ójta na 10 dni aresztu za 
nocne aw antury we wsi. sądzili, 
że jest to kara za kradzież owej 
pszenicy i z zemsty podpalili bu­
dynki Harasyma.

Nowy sezon napadów rabunkowych.
Bandyci drogowi aprowizują t ę na zimę.

(Telefonemat własny „Gazety ' Porannej").

Sambor 10 października, 
(cs) Po długich dochodzeniach 

zlikwidowała policja szaikę rabu­
siów, operujących na drodze wio­
dącej do Sambora koło Sadko- 
wiec i Władypola.

Onegdaj napadnięta została o- 
koło północy jadąca z Sambora 
fura, Rozalia Momczykówna. Na­
pastnicy, dawszy kilka strzałów 
w powietrze, zatrzymali furę i 
sterroryzow aw szy jadących, za­
brali kufer z garderoba Momczy- 
kównei i zapasy żywności.

W  dwie godziny niespełna

(—) W aresztach policyjnych spoczęli 
wczoraj: Eugeniusz Karnibilski, pomocnik
piekarski, za sprzeniewierzenie 7 worków 
mąki na szkodę Wł. Kuli, Piotr Bielecki zr 
wywołanie aw antury, Czepielewski Mieczy 
sław, Szumska Anna, W ojdylakówna Olga, 
oraz Majer Teszla za włóczęgostwo, Ewa 
Diaczuk za kradzież, N. Podgórski za opil­
stwo, Bojanowska Ewa i Lazan Ewa ze 
względów sanitarnych.

(—) Usiłowań# zniewoleni#. Na III. ko­
m isariat zgłosiła się wczoraj 18-letnia Ka­
zim iera S., zam. u Józefa Różyckiego na 
Gabryclówce i zeznała, że gdy wyszła 
z domu swych znajomych przy ul. Zamko­
wej, napadło ją jakichś dwu nieznanych jej 
osobników, z których jeden rzucił ją na zie­
mię i usiłował zniewolić. Na jej krzyk, 
zbiegli się przechodnie, a wówczas obaj na­
pastnicy zbiegli.

(—) Włamania i kradzieże. Do zakładu 
naukowego Zofji Strzałkowskiej przy ul. Zie 
lonej, dostał się nieznany sprawca i z zam ­
kniętej szafki skradł na szkodę uczennicy 
Marji Radachońskiej płaszcz wart. 400 zł.— 
Na szkodę Józefy Krasulskiej, (Zielona 99.) 
skradziono większą ilość bielizny. — Do 
sklepu z kw iatam i Piotra Bodnara przy ul. 
Leona Sapiehy 3., dokonano wczoraj wła 
m ania zapomocą dobranego klucza i skra­
dziono 20 zł.

(—) „Zmienił" 100-zlotowy banknot. Gel 
cia Goldreich (ul. Potockiego 48.), doniosła 
policji, że wczoraj przyszedł do jej m ieszka­
nia nieznany osobnik i przedstawiwszy się 
jako kontrolor wodociągówy, oglądnąwszy 
zepsutą rurę w m ieszkaniu jej, oświadczył, 
że pftyszle  robotnika celem napraw ienia jej. 
Po upływie kilku m inut zjawił się ów „ro 
botnik" i naprawiwszy rurę zażądał 15 zł. 
Goldreichowa nie mając drobnych dala mu 
banknot 100-zlotowy z prośbą o wydanie 
reszty. Oszust pod pozorem zm iany bankno­
tu ulotnił się bezpowrotnie.

(—) Pomyzlowe oszustwo. Do klasztoru 
Bazylianek przy ul. Ubocz 4., do przoi jżonej 
Moniki Semeniuk, zgłosił się wczoraj jakiś 
osotnik  rzekomo z zakładu w o d o c i ą g o w e g o  

i przedstawił kw it na niezapłacony podatek 
wodociągowy w wysokości 30 zł. Przełożo­
na dała mu tylko 28 zł., gdyż więcej nie 
m iała i poleciła po resztę zgłosić się n a ­
stępnego dnia. Osobnik ów oczywiście wię­
cej się już nie zgłosił, a  przełożona przeko­
nała się, że padła ofiarą oszustwa.

 O-----
ROZPOCZYNAJĄCA SIĘ OBECNIE NO­

WA LOTERJA PAŃSTWOWA przechodzi

potem ta sama szajka napadła na 
gościńcu koło W ładypola na jadą­
cego do Sambora Jakóba Kuźnie- 
wicza i nastraszyw szy go strza­
łami, zrabowali mu beczke śliwek, 
worek gruszek i garnek masła.

Uwiadomiony posterunek po­
licji w Rejtarowicach w szczął 
dochodzenia, uwieńczone skut­
kiem. Aresztowano dwóch człon­
ków bandy w  osobach 23-letniego 
Michała Podolaka i 21-letniego 
Sydora Fedyniaka. Trzeci bandy­
ta, Maksym Kuźniak zbiegł.

13

swem bogactwem pod względem ilości i 
wysokości wygranych wszystkie dotychcza 
sowę Loterje krajowe i zagraniczne. Na 
5.000 w ydanych losów wygrywa połowa, 

t. j. 32.500 losów, przyczem najniższa w y­
grana w V-tej klasie wynosi 250 zł. W y­
grane po 250.000 zł., 150.000 zł., 100 tys 
złotych i inne wielkie sumy nie należą do 
rzadkości. Na jeden numer losu można w y­
grać przy szczęśliwein połączeniu głównej 
wygranej z prem ją sumę 400.000 zł. w go­
tówce.

Losy do nabycia u kolektorów po 40 zł.
za cały los (10 zł. za ćwiartkę) już w nie­
wielkiej ilości, gdyż ciągnienie I-ej klasy 
rozpocznie się niebawem.

 O-----

Dzisiaj w niedziele 11. paździer 
nika br. podwieczorek taneczny 
Organ. Nar. IV. w  sali Kongrega­
cji Kupieckiej przy ul. Czarniec­
kiego 1 na budowę własnego do­
mu. 5960

 o ■

NA JES IEŃ  i ZJA Ę I
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Sędziowie przysięgli na 
ftademję listopadową.

Lwów, 11. października
Wczoraj odbyło się w Prezydjum Sądu

karnego pod przewodnictwem s. $. o. Nie* 
wiadomskieyo i w obecności s. s. o. Majera 
i Chlamtecza, prokuratora Sywulaka, pro­
tokolanta dra Aąentowicjsa i reprezentanta 
Izby Adwokatów adw. dra Axera losowanie 
sędziów przysięgłych do IV. kadencji nad­
zwyczajnej. W ybrani zostali sędziowie głó­
wni: 1) Franciszek Drzewicki, kupiec, 2) 
Apolinary Andrzejewski, urzędnik Banku, 
3) Józef Dziubaszewski, szewc, 4) Józef 
Eck, przemysłowiec, 5) dr. Marcin Ernst, 
prof. Uniwersytetu, 6) Kazimierz Hartleb, 
docent Uniwersytetu, 7) Ferdynand Hor- 
nung, fabrykant, 8) Herman Lów, kupiec, 
9) Tadeusz Lang, inżynier, 10) W ładysław  
Starkel, inżynier, 11) Zygmunt Machalski, 
tapicer, 12) Emil Eliasiewicz, prokurzysta 
Banku, 13) Józef Janelli, dyrektor Tow. 
Ubezp., 14) Adam Chołpniewski, przemy­
słowiec, 15) dr. Stanisław  Łańcucki, prok. 
koncernu „Dąbrowa", 16) Józef Bogdano­
wicz, handlowiec, 17) Stanisław  Barszczew­
ski, właśc. realności, 18) Alfons Bereźnicki, 
urz .Banku, 19) W ładysław  Stapiński, in­
żynier, 20) Michał Stefanowski, ślusarz, 
21) R afał Bonhardt, dyr. Tow. Ubezp. „O- 
rzeł“, 22) Tadeusz Czajkowski, urz. Magi­
stratu, 23) Franciszek Barański, urz. Ase­
kuracji, 24) Rudolf Neudek, przemysłowiec,
25) Stanisław  Znaczkiewicz, urz. ubezp.,
26) Bronisław Laskownicki, redaktor, 27) 
Franciszek Gruszczyński, bednarz, 28) Zdzi­
sław Kuźnirski, urz. Syndykatu, 29) dr. 
W ładysław  Terenkoczy, urz. Banku, 30) 
Włodzimierz Yarhelly, urz. Tow. „Orbis", 
31) dr. Ludwik Bernacki, dyrektor Ossoli­
neum, 32) Adolf Czop, kupiec, 33) Marceli 
Więckowski, właśc. realności, 34) Leopold 
W iśniewski, właśc. realności, 35) Tadeusz 
Witek, kupiec, 36) Stefan Krokowski, in ­
żynier.

Zastępcy: 1) W ładysław Srokowski, dy­
rektor Banku, 2) Rudolf Pold, inż., 3) W ła­
dysław Samolewicz, urz. ubezp., 4) W a­
cław Cieśłewicz, rolnik, 5) Emil Wambera, 
urz. Zakł. pensyjnego, 6) dr. Aleksander 
Bruekman, adwokat, 7) Józef Antoni Wald, 
urz. Kasy Oszczędności, 8) Jakćb Weiss, 
dyrektor Banku i 9) Feliks W yrwa, stolarz,

W ś r ó d  p i s m

(Z) Bezrobocie krawców. W  związku 
z ogólnym zastojem gospodarczym znalazły 
się w ciężkiej sytuacji niektóre zakłady kra 
wieckie w W arszawie. W tej chwili bez pra­
cy pozostaje tam przeszło tysiąc krąsrete.

/  k s i ą ż e k .
Nr. 9. miesięcznik i „Z całego świata"

wyszedł nakładem Bibljoteki Dziel W ybo­
rowych, Lwów, Zimorowicza 5 i zawiera: 
V. Margueritte: „Przygoda chłopczyny"; 
Jan K, Strzelecki: „Jak Amerykanin spę­
dza wakacje'; A. Ossendowski: „WśróĄ
rudych barbarzyńców "; Le Tesser: „Ae­
roplany czy A erostatki"; Z. Ralska: „Ta­
jemniczy podróżny"; Z. Kachelówna: „Par­
tia Mah-Jong‘a" ; A. Zochoryla: „Polska 
herbata"; J. Mondschein: „Bóklinowskie 
cuda natury". Kronikę filatelistyczną, Sza­
chy, Rozrywki umysłowe i in.

nTypodnik Doztaw" we Lwowie. Dzid 
wyszedł z druku Nr. 37 „Tygodnika Do­
staw", poświęconego dostawnictwu i od­
budowie, wydawanego od przeszło 17 lat, 
zawierający najświeższe wiadomości o roz­
pisanych dostawach państwowych, komu­
nalnych i zapotrzebowaniu prywatnem.

„Reforma prawa małżeńskiego" przez 
dra Zygmunta Mandla, adwokata w Kra- 
kowie, ujmuje w sposób popularny cało­
kształt ustawodawstwa małżeńskiego, obo­
wiązującego obecnie na ziemiach polskich. 
W idzimy tu krzywdy wywołane przesta- 
rzałem i zarofanem ustawodastwem mnł- 
żeńskiem, widzimy ujemne skutki niepew­
ności wywołanej przez różnorodność prze­
pisów w poszczególnych dzielnicach. Autor 
nawołuje do jak najszybszej reformy prawB 
małżeńskiego w Polsce, do usunięcia prze­
pisów sięgających XVilI. w., wreszcie do 
najszybszej unifikacji prawa małżeńskiego, 
gdyż różnorodność tych przepisów w yrzą­
dza olbrzymie szkody społeczne.

Niezdrowem następstwem tej różnolito- 
ści przepisów prawnych jest objawiająca 
się coraz silniej dążność do obejścia ustawy.

Praca dra Mandla daje dokładny obraz 
obowiązującego obecnie ustawodastwa, oraz 
projekt koniecznych zmian.

(.) Gazeta lokatorów i sublokatorów. Nr.
2. miesięcznika, poświęconego obronie praw 
lokatorskich, ukazał się już drukiem i oma­
wia szereg aktualnych spraw mieszkanio­
wych, zaś w szczególności zajmuje się pro­
jektem nowelizacji ustawy o ochronie loka­
torów.

 O •
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niezwykła Katastrofo na Hggrsech.
Potop n aftow y pogrążył

Budapeszt, w  p a ź d z ie rn ik u , 
(jp.). N iezw y k ła  k lę sk a  naw ied z iła  

w  ty c h  d n ia c h  gm inę  S t.avropilos, po­
ło żo n ą  w  p o b liżu  Moreni. O kolica  c a ła  
jest b o g a ta  w  te re n y  n a ftow e. Otóż 
p rz y  w ie rc e n iu  szy b u  i.:?s‘,ąpił tak  
g w a łto w n y  i ob fity

wy bach ropy, 
że przewody nie sp ro s ta ły  sw em u  za­
d an iu , a  ropa w ylała jaJ w ezbrana 
rzeka i runęła w ulice i zaDudowania 
m iejscow ości, zagrażając znpełnem jej 
zatopieniem.

W obec g w ałto w n o śc i w y b u ch u , 
k tó ry  b y n a jm n ie j n a  tra c i n a  sile , nie­

całą w .e ś  w  sw ych  falach.
bezpieczeństwo jest nader groźne. W ieś 
n a leż a ło  n a ty c h m ia s t  e w ak u o w ać , a 
c a ły  zag rożony  k a ta s tro fą  te re n  zosta ł 
o toczony  k o rd o n em  ż a n d a rm e rii . N ad ­
to z pow odu  n a g ro m a d z e n ia  gazów  
p a ln y c h  w  p o w ie trzu , w  ca łe j okolicy 
M oreni w ładze  v y d a ły  su ro w y  zakaz 
zapalania ognia a  ró w n ież  w  p ro m ie ­
n iu  k ilk u  k ilo m etró w  zo sta ł wstrzyma­
ny ruch autom obilowy. j

R ó w n o cześn ie  w ied za  te ch n iczn a  
s ta n ę ła  do p ra c y  n a d  u jęc iem  w  k arby  
tego cennego  i pożąd an eg o  zazw y cza j 
p ły n u , k tó ry  jed n ak  ro z p ę ta n y  sam o ­
w o ln ie , s ta je  się g ro źn y m  w rogiem .

Kie Kolumb ale Normandowie
odkryli Amerykę.

Od (ryto w Labrad rze osadę z przed lat tysiąca.
Berlin, w  p aźd z ie rn ik u .

(jp). Z H a lrfax  donosi B iu ro  R eu te ­
r a  o n ie z w y k łe m  o d k ry c iu  k a p ita n a  
Mac Milana, k tó ry  p rz y b y ł ta m  obe­
cn ie  w  pow rocie  z w y p ra w y  do b ieg u ­
n a  pó łnocnego . P o d ró żn ik  o św iad czy ł 
re p re z e n ta n to m  p ra sy , iż  jego o d k ry c ia  
w  L abńhdorze s ta n o w ią  n ie z b ity  do­
w ód, że n a  długi czas przed Kolum­
bem, w Ameryce znajdowały się jnż 
oosiedla normandzkie. Źe zatem Nor- I

mandom, a nie Kolumbowi przypada 
w udziale odkrycie Ameryki. M ac M i­
la n  tw ie rd z i, że u d a ło  m u  się n a tra f ić  
n a  osiedle normandzkie, z p rzed  co
n a jm n ie j la t tysiąca.

P ra s a  n ie m ie c k a  odnosi się bard zo  
scep ty czn ie  do tego tw ie rd z e n ia  i z a ­
o p a tru je  je  iro n iczn em i u w a g a m i, u- 
w aża jąc  je z a  w y p ły w  m eg a lo m an ji 
r a s y  n o rm a n d z k ie j n a  p u rk c ie  żeglugi.

Uboga milionerka of ara jaskini hazardu.
Spadsk, którego nie można znaleźć. — Subbkatorzy szulerzy. 

— Trucizna jako wybawienie od nędzy i wstydu.
Budapeszt, w  październiku,

(+ ) Przed rokiem wskutek z a ­
każenia po nieudalym zabiegu den 
tystycznym  zmarł w  Budapesz­
cie szef kliniki psychiatrycznej, 
prof. Moravcsik.

Śmierć nastąpiła tak nagle, 
że nie zdążył on naw et powierzyć 
żonie, gdzie schował sw a gotów­
ki ę_i precjoza.'

Ponieważ było rzeczą znaną, 
iż profesor jako namiętny zbie­
racz kosztowności, uciułał sobie 
spory majątek, wdowa przetrzą­
snęła wszelkie możliwe schowki, 
tak w domu, jak i w bankach, 

wszystko napróżno.
Profesor zbyt dobrze ukrył swe 
skarby, których tajemnica zagi­
nęła w raz z jego śmiercią.

W dowa, niemająca żadnych 
środków utrzymania, popadała w 
coraz większą nędze i w końcu 
była zmuszona cześć mieszkania 
podnająć. Na jej nieszczęście pod- 
najemcy byli to

łotrzy-szulerzy, 
k tórzy w odnajętych pokojach u- 
rzadzili dom gry. W skutek tego 
powstał szereg zatargów z poli­
cją, przyczem pani Moravcsik ja­
ko właścicielka mieszkania, miała 
wciąż do czynienia z władzami.

i -diii a warszaw/sKa.

Pew nego razu
detektywi

zaskoczyli sprytnych szulerów 
przy grze, w drapaw szy się po 
drabinach przez okna.

W szystkie te przeżycia tak 
rozstroiły panią Moraycsik, że o- 
negdai otruła sie, wypiw szy 
resztki medykamentów, pozosta­
łych po mężu.

 o --------

„Reforma Prawa Mał;tóskigo“ przez 
Dra Z. Mandla adwokata w Krakowie, oma­
w ia problem rozwodu, separacji, ślubów cy­
wilnych według praw a trójdzielnicowego. Do 
nabycia w księgarniach i u  autora — Kra­
ków, Rynek 22. — Cena 3 złote. 5905 

 O ------

Obrotu nrywatne.
Lwów, 11. października.

Wczoraj obrót bardzo słaby i to tylko 
w dolarach.

Doi. amer. 6.10—6.12, doi. kan.
5.70.

5.65-

G. P.)

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 10. października. (Tel.
Paryż 23.92, Londyn 25 10 i pół, N. JoG 
518.7, Belgja 23.50 W iochy 20.77, Berlir- 
1234, Wiedeń 73.15, Praga 15.37, Warszaw,- 
87.00, Budapeszt 0726, Białogród 9.22, Bu 
kareszt 2.50. Tendencja spokojna.

p i s z e  c i e l i o  i  m a  
„ i d e a l n e  u d e r z e n i e *

Tow. BLOCK-BRUH S|.
Warszawa Hotel ^Bristol

O D D Z I A Ł

ul. Pańska 11.
■ ’5-55. 3262

 S_

Warszawa, 10. października. (Tel. G P.) 
Belgja 160.60, Holandja 240.61, Londyn

28.99, N Jork 5.96, Paryż 27.63, Praga 17.78 
Szwajcarja 115,43, 8 proc. pożyczka 70.00, 
pożyczka konw. 43.50, pożyczka dolarowa 
379 73, pożyczka kolej. 85.00.

Z e  s p o r t u .

Z Zakopanego do Krynicy.
(Telefonem od naszego specjał 

Zakopane, 10. p aźd z ie rn ik a .
P o w ro tn y  e tap  ra id u  o d b y ł się 

w śród  w sp a n ia łe j pogody. P ro w ad z ił 
on z  Z akopanego  do K ry n icy . B y ła  to 
b ezsp rzeczn ie  najpiękniejsza część 
drogi. W sp a n ia ły  k ra jo b ra z  d a ł u- 
czestn ik o m  moc w rażeń i  emocji 
W śród  a ro m a tó w  je s ie n n y c h , tc h n ą -  
cy ch  z p ie n iń sk ic h  la só w , m k n ę ły  
w ozy  p rzez  p ięk n ie  rz e ź b io n ą  dolinę 
D u n a jca . D obra d roga  aż  do Nowego 
S ą c z a  u m o ż liw iła  rozwinięcie odpo­
wiedniego tempa.

O sta tn i odc inek  drogi (N ow y S ącz  — 
K ry n ica ) p rz e d s ta w ia  się  w  w iększości 
wprost fatalnie. D ziw ić  się  n a leż y , że 
tak  u c z ę szczan e  d rog i n ie  z o s ta ły  do­
ty c h c z a s  jeszcze  do p ro w ad zo n e  do 
odpow iedniego  s ta n u . W  d n iu  dz is ie j­
szy m  obeszło  się b ez  defek tu . ,.L a n ­
c ia "  p . K ap liń sk iego  w y ru s z y ła  z  Z a ­
kopanego  o dw ie  godziny  p ó źn ie j n iż  
in n e  w ozy . P ow odem  zw ło k i b y ła  ko 
n ieczn o ść  w y c z y sz c z e n ia  m oto ru . M i­
m o spóźn ionego  w y ja z d u  zdołał p.

nie wysianego korespondenta.)
Kapliuski stracony czas nadrobić. N a
p ie rw szy  p la n  w y b ił się d z is ia j „M er­
ced es"  p  d ra  S ten z la , k tó ry  od L w ow a 
n ie  u c ie rp ia ł a n i jednego  defek tu . 
R ó w n ież  k o m an d o rsk i „A ustro -D aim - 
le r“ p. in ż . A lb inow sk iego  w y k a z a ł 
sw oje zn a k o m ite  w a lo ry . „ L a n c ia "  p. 
Z aw idow sk iego  po w czo ra jszy m  c ięż ­
k im  defekcie  z ła m a n ia  reso rów  tr z y ­
m a ła  się w  d n iu  d z is ie jszy m  b a rd zo  
dob rze  i o s iąg n ę ła  d ru g ie  m iejsce .

W  K ry n ic y  za ję ło  się u c z e s tn ik a m i 
ra id u  K ry n ick ie  Koło T o w a rz y s tw a  
T a trz ań sk ieg o , o raz  L w o w ia n in  p . K a­
w eck i. T o w arzy stw o  p o s ta ra ło  się o 
p rzy g o to w an ie  k w a te r  i okaza ło  w sze l­
k ą  pom oc. S ta ra n ie m  pow yższego  To­
w a rz y s tw a  o d b y ła  się też  w ieczo rem  
w  sa la c h  Z a k ła d u  Z drojow ego h e rb a t­
k a  ta ń c u ją c a . . .

D zisia j ra n o  o p u szcza  ra id  K ry n icę  
u d a ją c  się w  p o w ro tn ą  drogę do L w o­
w a. W  cza s ie  d rog i odbędzie  się próba 
elastyczności.

Narcyz SUssermann.

Turniej „Gazety Porannej’1
w  p i łc e  rę c z n e j.

D ror-Lechia 3:2 (1:2).

A

Lwów, 11. października.
W brew wszelkim przewidywaniom zdo­

łała młoda drużyna pokonać Lechję, która 
po swem z w ycięstwie nad Pogonią urosła 
w opinji ogółu na najpewniejszego kandy­
data na  pierwsze miejsce w turnieju „Ga­
zety Porannej".

Obok niezłych już umiejętności, w yraża­
jących się w pięknych akcjach kombinacyj­
nych i dość wysoko już postawionej spraw­
ności technicznej, ujaw nił jednak zwycięzcy 
także pewne luki, jak brak zdecydowania 
pod bram ką przeciwnika i m ałą zdolność 
strzałową Obok akcyj spokojnych i prze­
m yślanych, pięknych i celowych, widać by­
ło jednak— dość często nawet — grę na 
oślep. Te wszystkie braki — całkiem zre­
sztą zrozumiałe ze względu na  krótki okres 
czasu, od którego Dror uprawia piłkę ręczną 
— pokrywali lednak zwycięzcy wielką am ­
bicją, posuniętą tylko niekiedy zbyt dale­
ko, przejawiającą się w grze nadmiernie 
ostro prowadzonej.

Na szczęście jednak hamująco działał w 
takich chwilach gwizdek sędziego p Woro- 
na, prowadząctgo zawody objektywnie i 
sprawiedliwie.

W yróżnli się z Drom Schatz w pomocy 
i Httbel w napadzie.

Lechia m iała słaby dzień. Nie chcemy 
przez to umniejszyć tryum fu Droru, nie­
mniej przeto faktem jest, że Lechja napew- 
no więcej umie, niż to, co nam  wczoraj po­
kazała.

Na ogół robiła ona mimo to jako całość 
lepsze wrażenie niż Dror, zbyt szybko jed­
nak zrezygnowała ze zwycięstwa i musiała 
ie też stracić. Dror bowiem grzy ‘anie 2:2 
choiał tylko w ynik utrzym ać, widząc jed­
nak, że Lechia ani myśli na  serjo o przy­
chyleniu zwycięstwa na sw ą stronę, zary­
zykował grę ofenzywną, która też przynio­
sła mu w rezultacie wygraną.

Najlepszymi w Lechji byli: śr. pomocnik, 
śr. napastnik, gracz pierwszej drużyn: piłki 
nożnej Prass i bram karz Lachow.cz. Pierw­
szą bramkę puścił o r jednak fatalnie; strze­
lił ją Haber. Dalsze uzyskali Hiibel i Schatz, 
dla Lechji obie Prass. Gra w ykazała do 
przerwy przewagę Lechji, grającej jednak 
z wiatrem, po pauzie zaś była zupełnie 
równorzędną. Publiczności zebrało się dość 
dużo. J. R.

Kto gro  cfzsiaj?
P ogoń  i H asm onea szukają szczęśc ia  za Lw ow em . —  
Kto s ię  z te g o  c eszy? — Czarni są  spokojni, a e w  ?ek- 
kiej a tle tyce  dost li od ka tti>w. — Turniej „Gazety

Porannej".
Lwów, 11 października.

Nie bardzo w ykw intny i urozmaicony 
program przygotowały nam  nasze tow arzy­
stwa i kluby. Pogoń, na której głównie sku­
cia się zainteresowanie ogółu sportowego, 
wyjechała wczoraj do Krakowa, by poraź 
piąty już w tym roku zmierzyć się z Wi- 
słą.SSpodziftwamy się, że' i tyin razem, acz­
kolwiek przed bardzo trudnem stanie za­
daniem, mistrz nasz wywiąże się godnie ze 
swego zadania.

Pogoń stanie do tych zawodów bez dra 
Garbienia, którego zastąpi Łysykl Mimo te 
i mimo obcego terenu, spodziewamy się 
zwycięstwa naszygb; Ęogpó powinna zado­

kumentować niem, że nie m yślim y wcala
pogodzić się z myślą, jakoby poziom nasz 
stał niżej od krakowskiego, czy nawet w ar­
szawskiego, jak to rochupnie orzekła prasa 
krakowska.

Przed jeszcze cięższem stanie gadaniem 
rezerwowa drużyna Pogoni Jej to, zasilonej 
tylko drem Garbieniem przyjdzie zmierzyć 
się z kompletną jedenastką Lechji w walce 
o puhar L. Z. O. P. Nu

Snać niemało ufa Zarząd Pogoni swym 
młodym wychowankom, jeśli na taki krok 
się ważył. Dowiedli oni wprawdzie nieda­
wno, be na zawodach jubiieuszowysh Seata
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ty , i:; na  zaufanie to w zupełności zasługu­
ją, niemniej przeto tw arJy  będą mieli do 
zgryzienia orzech i wątpimy, czy równie 
łatwo przyjdzie im zwycięstwo z Lec.hją i 
czy ono wogóle przyjdzie. To jednak n a tu ­
ralnie sprawy zupełnie nie przesąoza i e- 
wentualne zwycięstwo, czy choćby niero- 
zegrana rezerw-/ Pogoni z Lechją, leży n a ­
turalnie w granicach możliwości; byłoby o- 
no jednak na  wszelki wypadek m ałą sen­
sacją.

Jeszcze jedna drużyna lwowska wyru 
sza w podróż. Hasmonea jedzie do Przem y­
śla, by na „amtejszym gorącym gruncie 
zmierzyć się z Polonją Jedzie ona zasobna 
w kilkuset swych zwolenników, którzy nie 
opuszczając ją  w ciężkiej chwili zdecydo­
wali się również wziąć rozbrat ze Lwo­
wem i towarzyszyć klubowi swemu do 
Przem yśla. Sądzimy, że n a  znanem  nie­
stety z gorszej strony przeważnie boisku 
Polonji do m atchu między publicznością 
tym razem nie dojdzie i poprzestanie na  za­
wodach drużyn tylko. W ynik ich zaś uw a­
żamy za pudlegrjący dyskusii. Nierozegra- 
na dość wiernie odzwierciedliłaby stosunek 
sil.

By wreszcie wyczerpać wszystko o pił 
ce nożnej, wspomnieć m usim y jeszcze i za 
wodach przedpołudniowych Czarnych «r 
Spartą.

Nic nie wskazuje na  to, by w łaśnie teraz 
m iała Sparta uzyskać choćby jeden tak 
bardzo pożądany punkt w. w alkach o puhar 
L. Z. O. P. Nu. Czarni są też o to zdaje się 
spokojni. W łaśnie dlatego jednak złośliwy 
bożek sportowy spłatać im może psikusa, 
nie bardzo w to jednak sam i wierzymy. W 
każdym razie spodziewamy się, że Sparta 
pokona wreszcie nieco przydługi już okres 
słabości i weźmie się z zapałem do praży.

W okńcu także przed południem odbędą 
się decydujące zawody o mistrz, kl. C. m ię­
dzy DKSem a Visem. Naprzeciw siebie sta­
ją dwie zupełnie równorzędne drużyny, 
wynik wiec jest w konsekwencji otwarty. 
Ze swej strony sądzimy, że większa rutyna 
i zaufanie w swe siły pozwoli DKSowi w y­
walczyć choćby nierozegraną, co mu już w 
zupełności do zdobycia m istrz wystarczy.

'Tu wreszcie kończy się piłką i w kracza­
m y w dziedzinę lekkiej atletyki.

Na boisku Czarnych odbędzie się o godz. 
tO rano dalszy ciąg drużynowych zawodów 
lekkoatletycznych o nagrodę wędrowną 
Słowa Polskiego.

Na razie prowadzi dość zdecydowanie 
korpus kadetów, którzy przygotowali się do 
zawodów bardzo staranne opd wprawnem 
i czujnem okiem por. Guttry'ego. Za kade­
tam i usadowią się przypuszczalnie Czarni, 
o trzecie miejsce wali a toczyć, się będzie 
między Pogonią a  A. Z. Sem. Możliwe są 
jednak bardzo pewne przesunięcia w n a ­
szkicowanym przez nas układzie, w zależ 
ności od ew entualnych niespodzianek, przed 
k tó r/m i się nigdy uchronić nie można.

Skromnie i na  szarym końcu k iy ją się 
zawody w piłce ręcznej o nagrodę nłunds- 
waną przez naszą Redakćję. Na boisku Po­
goni o godz. 3.30 popoł. staną naprzeciw 
siebie diuzyny Pogoni i Hasmonei. Większe 
naturalnie szanse ma Pogoń, pomimo wszy­
stko posiadająca najlepszą we Lwowie dru­
żynę piłki ręcznej. Powodów do zwątpienia 
jednak tlasm onea mieć nie powinna, lecz 
przeciwnie spróbować, czy nie udałoby się 
już to samo co Lechji t. z. zwycięstwo. Je 
śli zaś przegra, niechże pocieszy się tein, że 
przegrała do nie byle kogo i niech jej li^  
bęrl/.ie bodźcem do dalszej wytężonej pra-.y 
nad sobą.

Ze Vv*szyrstkich wyżej wspomnianych z a ­
wodów umieścimy dokładne recenzje w n u ­
merze jutrzejszym. J. H.

Kalendarzyk zawodów: Dziś godz. 11.
rano, Cytadela. Czarni — Sparta o puhar 
LZOPN., godz. 3 rnpoł. boisko 40 pp. na 
Pohulance, Pogoń — Lechja o puhai L Z. 
O. P. N. — Godz. 3.30 Doiskn Pogoni, 
Hasmonea — Pogoń, zawody w piłce ręcz­
ne] o na pruję Gazety Porannej".

Godz. 11 rano boisko Ukrainy DKS— 
Yic. o m istrz, ki. C.

Godz. 10 rano boisko Czarnych, zawudy 
lekkoatletyczne drużynowe o nagrodę Sło­
wa Polskiego.

—— o --------
RAID MOTOCYKLOWY.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10. p a ź d z ie rn ik a . ( Z ) 

D zisia j o godz. 6 ra n o  ro zp o czą ł się 
m o tocyk low y  ra id  n a  litiji W a rs z a w a — 
P o z n a ń — W a rsz a w a . R a id  rozpoczął 
się n a  szosie W olsk iej. W  po łudn ie  
don ies iono , że jeden  z uczestn ików  
ra id u , B a rtc z a k  z K atow ic , u leg ł po ­
w a ż n e j k a ta s tro f ie . M ianow icie  n a  25 
km . od W a rs z a w y  w p a d ł B a rtc z a k  n a  
drzew o , rozb ija jąc  m aszy n ę . J a k i jest 
s ta n  B a r tc z a k a  —- d o ty ch cz as  n ie w ia ­
domo.

OGŁOSZENIA.
POLSKA LINJA LOTN. AEROLCT S. A  

Rojkład lotów ważny od 1. października 
1925 r. aż do odwołania.

I. Warszawa—Gdańsk:
Odjazd godz. 8.30 W arszawa, godz. 11.30 

Gdańsk, przyjazd godz. 16.30 W arszawa, 
godz. 12 30 Gdańsk.

II. Warszawa—Lwów:
Odjazd godz. 8.30 W arszawa, godz

11.30 I wów, przyjazd godz. 15.30 W arsza­
wa, godz. 12.30 Lwów.

III. Kraków—Lwów:
Odjazd godz. 12.30 K -aków, godz. 15.15 

Lwów, przyjazd 11.15 Kraków, godz. 8.30 
Lwów.

IV. Warszawa—Kraków:
Odjazd godz. 8.45 ^  arszawa, godz. 

11.15 Kraków, przyjazd godz. 15.00 W ar­
szawa, godz. 12 30 Kraków.

V. Kraków—Wiedeń:
Odjazd godz. 12.00 Kraków, "odz. 15.00 

Wiedeń, przyjazd godz. 11.30 Kraków, g.
8.30 Wiedeń.

Przewóz: Pasażerów poczty, towarów.
Zarząd. W arszawa, Nowy Św iat 24.
Port lotniczy: W arszawa, ul. Topolowa 

(za kolonją Staszica).
Informacje, telefony: W arszaw a: 9 —00 

i 8—50. Lwów • 6— 10 i 22—75. Kraków: 
32--22 i 35—58. Gdańsk: 415—31. W ie­
deń: 72—5—75 i 45—4—62.

Uwagi: Komunikacja codzienna z w y­
jątkiem niedziel.

Dowóz do i z lotniska z wyjątkiem 
w W arszawie i Gdańsku uwzględniono w 
cenie biletu.

Dostawa poczty i przesyłek w tym sa­
mym dninl

Pocztę lotniczą nadaje się w urzędach 
pocztowych (istnieją specjalne znaczki 
poczty lotniczej).

I NAUKA i WYCHOWANIE
6  g r o n y  sa  wyraz. I

ANGIELSKIEGO udziela się łatw ą i szybką 
metodą nie drogo. Zgłoszenia do' Admin. 
pod „Łatw a metoda". 5934-2

WYUCZAM haftu, aplikacji siatek filet. 
LALKI PAJACE dziecinne i salonowe 
wyrabiam. MALUJĘ na aksamicie, płótnie 
jedwabiu piękne wzory kwiatów, orna 
mentów. Tarnowskiego 10. 11/5 5960

K U R S Y :
1) pisania na maszynach
2) stenograłji polskiej

rozpoczynają
Kursy Handlowe Z. Olszewskiego Lwów,
Kurkowa 38 (stac. tramw. „Ł. D.“ Sw.

Antoni) Telcf. 31—14.
Na 5-miea. kursie księgowości kilka miejsc
wolnych. Dla zamiejscowych system ko­

respondencyjny. 5853-1
Informacie od 10—12 i od 4—5.

LEKCJE GRY na fortel mnie i cytrze. Me
toda najnowsza. Prof. M. Lipiński Plac 
Halicki 7. 5805-12

LEKCJI francuskiego oraz fortepianu u- 
dziela rutynow ana nauczycielka po ce 
nach bardzo umiarkowanych. Ziemiał 
kowskiego 6, I. piętro drzwi 4 od 2—5.

5786-3

I
PUSADY POSZUKIWANE

3  grosze z s  w vre i. 1
MAGIJTER farmacji z kilkuletnią prakty 

ką wielkomiejską, krajową 1 zagraniczną, 
rutynow any reeeptarjusa i ekspedjent po 
szukuje zarząd lub posa ly od 1 stycznia 
1926. Bierer, Gródecka 68.________ 58'i7 '

DOKTOR PRAW (trzyletnia praktyka sę 
dziowska) poszukuje posady u adwokata. 
Administracja: „Eg„am. odznacz."

_____________ __________ 5955-5

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3., Telefon 1361. poleca: 
Francuskę, zdolnych instruktorów, nau ­
czycielki wszechstronnie wykształcone, 
froeblanki, pielęgniarki niemowląt, za- 
rządczynie, klucznice, panny służące, ku­
charzy, ogrodników, oficjalistów gospo 
darczych, służbę wszystkich zawodów.

5953 3

TECHNIK maszynowo - budowlany i ry ­
sownik z praktyką poszukuje posady od 
zaraz w poważnej instytucji. Zgłoszenia 
do Gazety Porannej pod „Technik 111“.

B860-3

PANNA z akademickiem wykształceniem 
z praktyką biurową, pisząca na  m aszynie 
poszukuje posady biurowej, nauczyciel 
skiej lub lekcji. Zgłoszenia w Administr. 
pod Konieczność". 5010 f

Osoba inteligentna, uczciwa poszukuje po­
sady do zarządu na  plebanji. Zgłoszenia 
pod „Posada" do Administracii. 5924 3

DŁUGOLETNI podróżujący branży spo­
żywczej poszukuje zastępstwa branży 
spożywczej najchętniej fabryki czekola­
dy. Łaskawe zgłoszenia Stanisławów, 
skrytka poczt. 8. 5917 6

KOWAL młody, zdolny poszukuje pracy 
do garaży lub do fabryki. Łaskawe zgło­
szenia do Administr. pod „Kowal".

___________________________________ 5915-3

MAGISTER farmacji z pięcioleciem poszu 
kuje posady. Zgłoszenia Samboi, Apteka 
Selingera. 5910-6

TYLKO za utrzym anie poszukuje osoba 
starsza, inteligentna odpowiedniego za 
iecia. Zgłoszenia „W rzos 777“ . 5893-3

KONCYPIENT z praktyką prowincjonalną 
samodzielny, poszukuje posady. Zgłosze­
nia Nelken Legionów 9- 5869 4

DYPLOMOWANY absolwent Akademji eks­
portowej we W iedniu, kore ipondent urg., 
franc., niemiec. oraz buchalter-bilansista 
z dłuższą pragtyką bankową, przem ysto: 
wą i handlow ą pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia pod: „Pierwszorzędne referen­
cje" do Administracii. 58.35-2

MATURZYSTA (Ślązak), dobry rysownik, 
poszukuje zajęcia Łaskawe zgłoszenia 
z podaniem warunków pod „Praktyka" 
do Adm. tego pisma. 5816-.3

SAMODZIELNY BUCHALTER - BILANSI-
STA o najlepszych kwalifikacjach i refe­
rencjach z długoletnią praktyką, zmieni 
posadę. Łaskawe zgłoszenia do Admin.
pod „Pierwszorzędna sila“. 5811 5

DOBRY RZEZBIARZ poszukuje jakiejkol­
wiek pracy u p. Architektów i stolarzy. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
pod „Smak". 5825 -2

I KUPNO i SPRZEDA?
6  grosu j za  wjrrai.

-ZILLA 6 pokojowa, pełny komfort, ogród 
światowy i owocowy. w bardzo dobrym 

stanie, okolica pl. św. Jura do sprzeda­
n ia  za gotówkę tylko rzym. katolikowi. 
Zgłoszenia do Administracji ped „B. K. ‘

6892-3

ZGUBIONO, ZNALEZIONO
6 g ro * * y  x« wjrrai i

ZBŁĄKANY lega wiec maści brązowej, ogon 
obcięty, do odebrania Orzeszkowej 9.

5970-2

KANGUROWE podbicie, płaszcz dla pa­
nienki sprzedam, Tarnowskiego 14 drzwi 
6 od 11— 5. 5971

KONIE o nadzwyczajnych chodach, karo- 
gniade. powóz na  gumach i wózek do 
sprzeuania. Oglądać m ożna Ponińskiego 
31 Telef. 26-54 lub 29-35. 5961 -.3

Do sprzedania PIES WILCZUR 5 miesięcz­
ny. Antoni Fessinger, Długosza 7, Lwów.

 _____________________ 5963

KAPUSTĘ, kartofle, oraz inne jarzyny zi­
mowe sprzedaje Miejski Zakład Aprowi- 
zacyjny, pl. Bema 1. 11. 5964 2

BLACHA! Okazyjnie dn sprzedania blacha 
czarna 22 i 20 po zł. 44 za 100 kg. Blacha 
od 1—3 mm. po zł. 36. Blacha pocynko- 
w in a  (prima) m arka V. C. H., Polonia i 
Królewskiej Huty po zł. 73 za 100 kg. 
„M ontania", Lwów, Gródecka 35. Telef. 
13-66.____________________________5968-2

PARCELE przy Grochowskiej po 18 zł., 
drodze W ulerl iej po 12 zł., Sadownickiei 
po 5 dolarów sprzeda „Celeritas" Lwów, 
Jagiellońska 17. 5981 '

.iETNISKO w Kaipatach p ia f stacji i rzece 
kompleks will sprzedam, dogodne warun­
ki. Zgłoszenia Adm. pod „Skole". 5950

i BHAZ 1 iIm ajera  sprzedam. Do Admii i
sir.i. 'i por „Tetmaier". r8')5 i

GRTEP1AN „Bósendorfera" oraz pianino 
krzyżowe sprzedam. Nowacki, Pańska 
17. 5865 3

KUPUJEMY, sprzedajemy fabryki, sklepy, 
domy, wille, place, m ajątki ziem siic 
szybko i na dogodnych warunkach. Or 
ganizujemy srółki akcyjne, firmowe z 
ogr. odpowiedz, i inne pod kierunkiem 
pierwszorzędnych ekonomistów i p raw ­
ników. „W arszawski Dom Zleceń", Hoża 
39. m. 18. W ytnij ogłoszenie i zachoy aj.

3m>5

OrłTEPTAN znanej wiedeńskiej marki, 
mahoniowy, mało używ any okazyjnie

. Sprzeda Moniuszko, Zimorowicza 10.
5838 2

FORTEPIAN „Mignon" sprzedam, wiado­
mość Lwów, Akademicka 23. Dozorca.

6849-2

MESZKAMA, SKLEPY, LOKALE
6 g~o«*y *a  wyra*. 1

WILLA w Tatarowie w przecudnej okolicy, 
otoczona lasem i strumykiem, tuż przy 
gościńcu, o 12 pokojach, 2 kuchniach, 
wszystko zaopatrzone w piece kaflowe — 
jest na  zimę do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości udziela z grzeczności kance- 
larja adwokata dra Bibringa w Stanisła­
wowie. 5942-3

MIESZKANIA złożonego z 3 pokoji i kuch­
ni poszukuje się. Zgłoszenia: Generalna 
Ekspedycja ogłoszeń T. Krzysztofowicz, 
Bielowskiego 6. L p. . 5990

STUDENTuW z dubryth domów przyjmę 
z całem utrzym aniem . Fortepian w do­
mu. Zyblikiewicza 49. II. p. wprost.

___________________________________ 5912-3

DO WYNAJĘCIA m ieszkanie 5-cic oraz 
4 pokojowe z najwyższym komfortem 
w w illi położonej w najpiękniejszej dziel­
nicy we Lwowie. Pisemne zgłoszenia 
poważnych reflektautów tylko rzyn 
katolików do Administracji pod „B. K.“

5891.-3

POKÓJ piękny słoneczny z łazienką ele­
gancko umeblowany dla solidnego kawa­
lera od 1 listopada do wynajęcia. W ia­
domość Japońska 5, II. p. gospodyni.

5822-4

SOLIDNY kawaier szuka poktju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia A im . .Ga­
zety Porannej" pod „Spokojny". 5322-10

l
RbZNE n0NIES'ENIA
i . groJzy sa  wyra*. I

KRAWATKI napraw iam  i przeraliam  Tar­
nowskiego 3. II. p. na  lewo. 5887-?

WOLF r. SCHEFEL PINKaS 1899 uniew a­
żnia zgubioną książeczkę wojskową w y­
daną przez P. K. U. Rawa Ruska. 5958-2

MYCH AC HRYN uniew ażnia zgubioną ksią­
żeczkę wojskową w ydaną przez P. K. U. 
Stryj. 5959

POWAŻNE przedsiębiorstwo handlowe w 
centrum, poszukuje spólnika energiczne­
go z akademickiem w ykształceniem z 
wkładem 1.600 do 2.000 dolarów i współ­
pracą. Listy pod „Pewny zysk" do Biu­
ra Buchstaba. Legionów. 5977-2

iR TERES ZŁOTY zarobi ten, kto pożyczy 
do wielkiego interesu, wielką gotówkę. 
Gwarancja wielka. Tylko bardzo powa­
żanych reflektantów poszukuie się. 
Adresować: Poste-restante filja pocztowa 
4. Lwów, pod interes złoty. 5863 6

JADE DO WIEDNIA, gdzie stale przeby­
wam i przyjmuję wszelkie zlecenia ku­
pieckie i pryw atne. Zgłoszenia per .(Roz­
ległe stosunki kupieckie" do Administr. 
________________________________ 5834-2

WSZELKIE KAFŁARSKIE roboty wyko­
nuję najkorzystniej Emil Szustek, Lwów 
Krótka 8.________________________ 583.3-3

JnOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię „eksual-ią, leczy spi -
cialicta, dr. Frisc.h. Wałowa 11. 5718-12

WAŻNE dla przemysłowców i kupców.
W indykujemy szybko i tanio w obrębie 
W arszawy należności z protestowanych 
weksli i tytułów wykonawczych. W in­
dykacja pod kierunkiem w ytraw nych 
prawników i specjalnego aparatu w indy- 
karyjnego. — Polecamy uwadze prowin 
cji. W arszawski Dom Zleceń, Hoża 39. 
m. 1S. tpVF 54r>- —70. 3934

WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTECZNY.
7.a nadesłaniem  zl. 5.— udzielamy wy­
czerpujących informacji c stanie “praw 
w Ministerstwach, wszelk.ch Insty tu ­
cjach Państwowych, samorządowych, 
pryw atnych oraz wszi Ikich informacji 
z dziedziny przemysłu, handlu, ro ln i­
ctwa i finansów. W arszawsgi Dom ZU  
ceń, Hoża 39. m. 18. tel. 245—70. 8938



S r. 12 .GAZETA. PORANNA" z dnia 12. października 1925. N -. 7568

Od 30 Sat istniejący Handel towarów korzennych i P ok ój d
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pollsca jJD

E D A *  przy ul. Kooiiinoiskieoo 1. 3. m r F ^ b a z y l I w i c z a
z u ^ e ł n e n r t  o d n o w i e n i u  b u f s :  o b f i c i e  z a o p a r z o n y  —  k u c h n i a  g o r ą c a  —  t r u n k i  r j e r w s z o r z ę d n e .

T R E T f O h N 4 nadeszły  
do

Cany zachęca aco J is ia

i snicnowcE ■ « « « «  „cmc*
, mini im i iiimhb Lwów, L. SAPIEHY 27. Tel. 28 02-

Zamów enia z prowincji odwrotna pocztą za pob ani m.
KOSYK ANDRZEJ uniew ażnia skradziona 

książeczkę w-ojskową w ydaną przez PKU. 
Stryj.___________________________ 5958

PAROWIE nie wyrzucajcie starych kape­
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo­
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow­
ska 25, Gródecka 72. 5889-12

S p e c ja l is ta  c h o ró b  p łu c , s e r c a
I> r .  E J B J L I K S  H A  M N

L w ów , G ró d e c k a  46. T e le f. 834.
P rześw ietlan ie  R oentgenem  Leczenie 

lam pą „SOLLUX“ i lam p kw arcow ą.
—  III................... - • -~i— ~ T » — ~M—I ~n~

W  P c m i s s s M s n i a
m a lu je  gustów  ie podł g  najnow sz ch 
w zo ów  n a j t a u t c j  ko.icesj onow. firm a:

j.  m. LE iCHfER znany k l a f t e n
m alarz p o k o jo w y ,fa sa d o w y  i d ek orac .
Lwcw, ul. Sianiawska 12 A. I. p.

P. T . U rzędnikom  i O ficerom  na dogo- 
.- 544 dne w arunki

S p e c ja l i s ta  c h o  ó b  s k ó rn o -w e n e ry c z .

'ilr. L S w n S i J C i L . i T f r r h G 4
5 85 (ob. Rynku) Tel 4 - - ' l .

E A U  DE C O L O G N E

J h ^ c ir ic L la
N A I N O W ó Z A  
5 t  M 2  A C )  A 
w D Z I f  DŻI NI E  
PIFlEGNOVANlA

c I a Ł a

D ługo letn i D y r e k t o r
relig. r/ymsko-katol., Polak posia­
dający wieloletnią praktykę w in­
stytucja h krajowych i zagranicznych, 

d o s k o n a  y  o r g a n iz a t o t *  
i f a c h o w ie c ,  

zmieni posadę z dniem 1-go sty- 
rznia 1926, reflektując tylko na 
pierwszorzędną instytucję finansową 

lub przemysłową.
Zgłoszenia pod .D yrek to r"  do 

biura  ogłoszeń „ P ra sa "  Kraków, 
Karmelicka 16. 5<47

Magazyn konfekcji męskiej i damskiej

„ V I E N N A P 0 L ”
Łwliw, n i  Eycznkowska 1 .7.

T elefon 3 .-92 . 5818
P łaszcze  p luszow e, fu trzane, w elurow e, 
sukienne, kurtki p u sz o w e , futrzane. 
F u tra  m ęskie, pa lta , rag lany , kurtki, ub ra­

nia, spodnie, sludenckie ub ran ia .

Lekarz dentysta operator

Bit f f l Ed .  HENI.YK HERBEli
U trw alan ie  chw iejących zębów , le- 
czen iechorób  dziąsei p .ąd em  elektry- 
c nym  (a rsonw alizac ja ) lam pa Sollux. | 
"632 P racow n ia  techn czna.

L e j f  o n ó w  7 .

Z  d n i e m  1 4  b m .  r o z p o c z y n a m y

KU83S H U FTU  
N A  M A S Z Y N IE

p n & T V p ^  S h a d  m aszyn  
„ r U L I  I r  do sz y c a  

Lw ów , J a g ie llo ń ska  2 0 .

101
Z M IĘ K C Z A  I  U S U W A

w am  8. isislewsiit
KAM IENIE SCHODZĄ BEZ  BOLU, ATAKI W Z U PE Ł H O ŚC I U S T A JĄ .

Objawy (początkowe): Ból w  bokach i dołkn podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
W zdęcie I burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi kn stronie 
tylnej — w  pasie — krzyżu i sięga aż po?1 łopatki, w zdęcie brzucha, rozsadzani* 
żeber i parcie ua kiszkę stołcową- Brak tchu oraz ból w  plecach 1 klatce piersiowe) 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zlmue poty, żółtaczka. —- Bi j?- z y d l  
informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NiEUOJEftSU, W -rw uM , Rnry Świat Nr. Iw

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o

>»»»**»ó»»0»<»0»»? >

♦ + -» »  ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » -»

B ą ź m ądrym  próbój w szystko  a zatrzym aj to  najlepsze. 
Z I Ó Ł K O W Y  S P I R Y T U S  „ M E R I D I O L "

antys.-kosm . znany i ulub ony idealny środek  dom ow y używ aj a m iljeny ludzi do 
p ielęgnow ania ciała, nacieran ie  to orzeźw ia, w zm acnia, niszczy zarodki infekcji 

i je s t bezw zględnie  lepszy  od w szelkich  w ódek  francuskich zagranicznych. 
Ż ądać w  w drogerjach  i sk ładach  aptecznych. G dz e nie do nabycia  w y sy ła  5 b n t

za 10 '— zl. za zaliczką.
C h e m ic z n e  la b o r a t o r iu m  M e r id io l ,  J ó z e f  Z le lo n a c h l ,  K rrt'ew sltn  H u ta .

lilljiitli Dziel Wuborowyeh
i „Z Całego Św ia ta "

o o  t y d z i e ń
Książka pierwszorzędnego autora polskiego lub zagranicznego 
w estetyczn j oprawie płóciennei. W najbliższych tygodniach 
uka ą s ę  dzie a: Londona, Sosnkowskiego, St. Wasylewskiego, 
J. Kaden-Ba idurskiego, Przybyszewskiego, Ossendowskieg >, Le- 

peckiego, Kiedrzyńskitgo, Makuszyńskiego i innych.
Kwartalnie 13 oprawnyih w p ótno tomów oraz trzy 

miesięczniki z przesyłką pocztową zł. 2 4 * —  
lub 13 broszurowanych książek i t zy miesięczniki 

z przesył ą pocztową zł. 1 9 - 6 9 .

Prenum e atę m o żn a  sp  acać w  dw u  ratach. 
Pieniądze uprasza się przesyłać przekazem pocztowym.

L w ó w , Z im o ro w ic z a  5.5935

W s z e lk ie  r ,  b  ty  w zak e s

H iftu  i szycia białej bielizny
przy lm u  e po cenach  ba  dzo przystępnych

E W A  K I R ^ B A i M
w e L w ow ie ul. B ernste ina  5 w podw órzu 
na lew o 11. p. W ykonu e s-.ybko i s ta ran n  e

częściow o  w ysoki p rzem iał (H ochm li'- 
lerei) w m ieście okręgow em  blisko Lw o­

w a korzystn ie  do sp rzedan ia . 
O ferty  p zy im u ;e : Dr. W. ALLES ad- 

w kat Lwów , R utow ski go 12.

^  Jui we środę
o d b ę d z i e  s i ę  f i a g n i o n ł e

12. L O T E R J 1  K L A S O W E J .
łą c z n e  w ygran e zł.

1 0 , 0 0 0 . 0 0 0
g  ó w n e  w ygran e zł.

4 0 0 . 0 0 0
2 5 0 . 0 0 0  
1 5  0 . 0 0 0  

U I O . O J O
Co drugi los wygrać musi.

Zamówienia wykonuję odwrotnie.

0 G R fi S ę KANT0RU .  U  n  u  O  O  WYMIANY 

L w ó w ,  ul.  3 -g o  M a j a  8 .
Tel. 4-14 5859

T u  wy c ią c  j od  wrotnie przes ł ać .

Zamawiam u firmy
0 GRttss, Kantor mm, Lwów, 3-90 M?ia 8.
-----------  losów ćwiartek po 10 zł.
----------- losów połówek „ 20 zł.

losów całych „ 40 zł.
N ależy tość p roszę  pobrać, przesy łam  
przekazem  pocztow ym , czekiem  P. K. O. 

Nr. 148.460.

Adres  _______

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer, 30 mm.) ogłoszenia zwykle,- za 
(ekstern 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
"oski i inseraty  na s tronach tekstowych

35 gr., za  wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr„ 
za' wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na  pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, m a­
trymonialne, korespondencie pryw atne po 
6 groszy za wyraz, dla potrzebujących pra­

cy po 2 gr. za wyraz, cała strona ogłosze­
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 proc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt).
tekstowe na  i  łam y (szpalty).

PHENUMEHATA:
M i e s i ę c z n ie ....................................... ZL 8.75
Z dostawą na miejscu lub przesyłką

p o c z to w ą ........................................Zł. 4.00
"-rnomu  71 5 50

N ic r  R e d a k to r  J Konar<*ŁWydawca: Spółka Akcyjra Wydawnicza.
'L Drukarni tpotkr Akcyjne: Wydawniczej pou zdzząJeiu J. Płockiego we Lwowie, Należytość pocztową opłacono lycsaltom. Odpow, red.; S I U AU ŁiŁZIkA-, . ,


